
Czynem witamy 30-lecie PRL i 500-lecie drukarstwa w Polsce 
Załoga Olsztyńskich Zakładów Graficznych na zebraniach działowych podjęła 

zobowiązania produkcyjne i czyny pracy społecznej wartości około 400 000 zł. 
Sq to zobowiązania zespołowe i indywidualne. Zobowiązania podjęły także or-
ganizacje polityczne i społeczne. 

Realizacja zobowiązań już się rozpoczęła, a całkowite zakończenie i podsu-
mowanie podjętych zobowiązań podamy w numerze lipcowym br. 

RADA ZAKŁADOWA 

Z. Paluska  otrzymuje list  gratulacyjny  I  sekretarza  KC  PZPR  E. Gierka 
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I Drukarze 
w manifestacji 

1-majowej 
Tegoroczne  Święto  Pier-

wszomajowe obchodzimy  w 
roku  XXX-lecia  PRL — 
wielkiego  jubileuszu naszego 
ludowego  państwa, państica 
ładu,  porządku  i spraioiedli-
ivości społecznej,  państwa z 
dnia  na dzień  bardziej  silne-
go i zamożnego. 

Obchodzimy  je w atmosfe-
rze pomyślnej realizacji  poli-
tyki  Partii,  której  głównym 
celem jest szybkie polepszenie 
warunków bytowych ludzi 
pracy. 

Mamy  powody  do  zadoicole-
nia z osiągniętych wyników 
w pracy i radości  z faktu  na-
dania  nam dyplomu  uznania 
przez KC  PZPR  i Radę  Mini-
strów. 

Jak  co roku  weźmiemy u-
dział  w manifestacji  Pier-
wszomajowej. Masowy  udział 
olsztyńskich  drukarzy  w Pier-
wszomajowej manifestacji  stał 
się już tradycją.  Znani  jeste-
śmy całemu społeczeństwu 
miasta. Rozpoznają nas po du-
żej, barwnej kolumnie  ludzi 
młodych  i pogodnych. 

Ze  względu  na charakter 
naszej produkcji  cieszymy 
się powszechną sympatią, któ-
rej wyrazem są życzliwe ge-
sty oraz uśmiechy publiczno-
ści. 

W dniu 1 Maja  wyjdziemy 
więc na ulice miasta w je-
szcze większej  niż dotąd  ko-
lumnie, aby manifestować  na-
szą solidarność  z klasą  robo-
tniczą całego  świata w jej 
walce o postęp, pokój i socja-
lizm, naszą więź z Partią, 
konsekwentnie  prowadzącą 
społeczeństwo  polskie  do 
szczęśliwego  i zamożnego ży-
cia, naszą radość  z sukcesów 
społeczeństwa  polskiego. 

Zaszczytne 
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wyróżnienia 
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„Komitet  Centralny  Polskiej 
Zjednoczonej  Partii  Robotniczej, 
Rada  Ministrów  Polskiej  Rze-
czypospolitej  Ludowej  nadają 
DYPLOM  UZNANIA  załodze 
Olsztyńskich  Zakładów  Grafi-
cznych imienia Seweryna  Pie-
niężnego w Olsztynie  za szcze-
gólne osiągnięcia w rozwoju do-
datkoiuej  produkcji  w 1973 roku 
iv ramach 30 miliardów. 

Wyrażając  poparcie dla  pro-
gramu VI Zjazdu  Polskiej  Zje-
dnoczonej  Partii  Robotniczej, 
zwiększoną  produkcją  daliście 
przykład  głębokiego  zaangażo-
wania i wnieśliście swój wkład 
w dalszy  wszechstronny rozwój 
naszej socjalistycznej  ojczyzny. 

Prezes Rady  Ministrów  — Piotr 
Jaroszewicz,  I  Sekretarz  KC 
PZPR  — 'Edward  Gierek.  War-
szawa — Grudzień  1973". 

Drugi dokument to List Gra-
tulacyjny tow. Gierka przyzna-
ny pracownikowi naszych za-
kładów Zbigniewowi PALIJ-
SKA, za dotychczasową  pracę 
zawodową  i postawę społeczną. 

Dyplom uznania przekazał za-
łodze naszych zakładów, wraz 
z gratulacjami i życzeniami Ko-
mitetu Wojewódzkiego — na rę-
ce Dyrektora mgra Kazimierza 
Kuczyńskiego — Kierownik 
Wydz. Propagandy KW PZPR 
Czesław Pazera, podczas obrad 
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Zadania produkcyjne pierw-
szego kwartału, wynikające 
z planu techniczno-ekono-
micznego, zostały wykonane 

z nadwyżką. Kwartalny plan 
sprzedaży produkcji i usług 
z materiałami podstawowymi wy-
konaliśmy w 109,6'/« natomiast 
bez materiałów w 100,4*/«. Plan 
produkcji globalnej bez materia-
łów został wykonany w 103,3'/i. 

W związku  z tym, że zadania 
w zakres ie p r o d u k c j i i sprzedaży 
zostały z rea l izowane z nadwyżką, 
przy niższym aniżeli p l anowano 
s tanie za t rudn ien ia , w y d a j n o ś ć 
p racy wzrosła w o m a w i a n y m 
okresie, w po równan iu do p lano-
w a n e j o 2,2"/o. 

P l an za t rudn ien ia ogółem w y -
kona l i śmy w 98,2%, przy czym 
faktyczne  za t rudn ien ie we wszy-
stkich g rupach u t r zymywało się 
na poziomie niższym aniżeli pla-
nowano . 

Do n iekorzys tnych z jawisk na-

leży zaliczyć wzros t absenc j i cho-

robowej , k tó ry spowodował prze-

kroczenie kwar t a lnego l imitu za-
siłków chorobowych . 

Jeżeli chodzi o płace przec ię tne 
to ksz ta ł towały się one na po-
ziomie p l a n o w a n y m . 

Wyniki f inansowe  faktycznie 
uzyskane z ca łokszta ł tu dzia ła l -
ności naszego przeds iębiors twa za 

NIECH SIĘ ŚWIĘCI 
1 Maja 

T— ~ T e g o r o c z n e o b c h o d y Ś w i ę t a Pracy o d b y w a j ą  s ię w p r z e d e -
dn iu d o n i o s ł e j rocznicy XXX-lecia p o w s t a n i a Polski Ludo-
w e j . O d p r o k l a m o w a n i a w roku 1889 1 M a j a d n i e m mię -

d z y n a r o d o w e g o św ię t a r o b o t n i c z e g o — d n i e m p r z e g l ą d u  w a l c z ą -
cych p o d c z e r w o n y m s z t a n d a r e m sił m i ę d z y n a r o d o w e g o 
p r o l e t a r i a t u up ływa 85 lat . 84 la t a u p ł y w a j ą  o d p i e rwszych 
o b c h o d ó w m a j o w y c h n a ziemi po lsk ie j . W t e j w s p a n i a ł e j t r a -
dycji , którą  u k s z t a ł t o w a ł y swym z a a n g a ż o w a n i e m w w a l k ę 

o wie lk ie c e l e n a r o d o w e g o i s p o ł e c z n e g o w y z w o l e n i a p o k o l e -
n ia ludzi p racy , 29- le tn i już rozdzia ł s t a n o w i ą  św ię t a 1 - m a j o w e 
w l u d o w e j , b u d u j ą c e j  s o c j a l i z m o jczyźnie . 

W tym nowym okresie — okresie wielkiego przełomu spo-
łecznego, w toku którego Polska i socjalizm stały się pojęcia-
mi nierozłącznymi  — .i upowszech-
niamy pamięć o pięknej(/.;jit<^-t^^^ 
tradycji świat społecznym 
i uciskiem narodowym,.-:;^e^'óiXf^^:-1^.f'cyjnych  klas i ich 
zgubną  dla Polski p o I i t y ną  i antyradziecką, 
z krzywdą  i panjżeniem/.-^-.-i klaso^feiśwalki  polskich robotni-
ków, chłopów ' i^pstęp^^f- ' intel i^t^fi ,  z myśli i czynu po-
przedniczek n a '^^Si) a rt ofiarne  ćj&ę-d z i a ł a n i a pokoleń rewo-
lucjonistów, z nia-"v£fqżeń  mOX-'" ludowych z wielką  ideą 
m a r k s i z m u - l e n i n i z m u - nasz dzfcĘłiń  dzisiejszy, wyrosła socja-
listyczna Polsk e c i a. 

Historia w Polsce Ludowej — to symbol 
i wymowny skr^^j^.^ófrpnań,  tych głębokich przemian. Jest 
to zarazem miśf^-^ośf^l;-.milionów  Polek i Polaków, którzy 
wnieśli wkład dzieła — dzieła bez prece-
densu w tysiqcle^fe^^>.^^ąVv^istorii  narodu i państwa pol-
skiego. 

Ten ogromny dorofe^^ta^w^-^^fty.  fundament  dalszego 
wszechstronnego rozwoju Ojczyzny. Umożliwia on i zobowią-
zuje do stawiania sobie nowych wielkich celów. Osiągnięty 
poziom rozwoju, moralno-polityczna integracja narodu, umoc-
nienie się socjalistycznej wspólnoty, ugruntowanie pokojowego 
współistnienia uważamy za punkt wyjścia do realizacji jeszcze 
śmielszych, bardziej ambitnych zadań. 

Ku tej wizji, ku tym zadaniom zwracamy się dzisiaj myślą. 
Jutro tworzy się bowiem dzisiaj, to dzisiaj kładziemy jego fun-
damenty, dzisiaj podejmujemy i wcielamy w życie decyzje, od 
których zależeć będą  rezultaty nadchodzących  lat i dziesięcio-
leci. Podstawowym ceiem naszej działalności jest dobro czło-
wieka, zaspokajanie jego potrzeb materialnych i duchowych, 
wszechstronny rozwój jego osobowości, kształtowanie warunków 
jego twórczej aktywności na wszystkich polach pracy i życia 
społecznego. 

U źródeł 1 Maja leży wielka, światła idea międzynarodowej 
solidarności robotniczej, zawarta w lapidarnym haśle Manifestu 
Komunistycznego: „Proletariusze wszystkich krajów, łączcie  się!" 

Jednym z głównych filarów  całej konstrukcji marksizmu-leni-
nizmu naczelną  ideą  socjalizmu jako teorii i jako praktyki spo-
łecznej, a zarazem głównym źródłem 1-majowej tradycji jest 
internacjonalizm proletariacki - zasada jedności celów i dążeń, 
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Wręczenie  Dyplomu Uznania  załodze  OZGraf. 

rodza ju d r u k ó w m a n i p u l a c y j n y c h , 
łącznie  z tzw. akcydensem prze-
mys łowym wynos i 24.696 tys ięcy 
koloroodbi tek w przel iczeniu na 
format  AB-1. P o n a d t o wykona l i ś -
m y poważną  ilość tabl iczek zna-
mionowych. 

W sumie działa lność naszych za-

Pierwszy kwartał 
I kwar t a ł p rzeds tawia ją  się nieco 
korzys tn ie j od p l anowanych . 

W min ionym k w a r t a l e przedsię-
biorstwo nasze wykona ło 2.656 ty -
sięcy egzemplarzy książek  oraz 
broszur, 12.101 tysięcy egzempla-
rzy gazet, 1.346 tys ięcy egzempla-
rzy czasopism. P r o d u k c j a różnego 

k ładów w okresie pierwszego 
kwar t a łu należy ocenić pozytyw-
nie. Do w y d a n i a t ak i e j oceny u-
poważnia okoliczność, że mimo 
wielu poważnych t rudnośc i obiek-
t y w n y c h pods tawowe wskaźnik i 
p lanu zostały wykonane . 

Jeżel i chodzi o zadania roczne 

to z całą  s tanowczością  i bez 
żadne j p rzesady można s twie r -
dzić, że są  one w y j ą t k o w o  n a -
pięte. W p o r ó w n a n i u do roku 
1973, w planie na rok bieżący  za-
łożono wzros t p r o d u k c j i t owaro -
wej o 10°/o i wzros t w y d a j n o ś c i 
pracy o 5°/o. 

Na t le z adań rocznych w y n i k i 
w zakres ie p r o d u k c j i i sprzedaży 
uzyskane w p ie rwszym kwar t a l e 
p rzeds tawia ją  się sk romnie , mimo 
że p l a n k w a r t a l n y został w y k o n a -
ny i to z nadwyżką .  Należy bo-
wiem pamię t ać o t y m , że zadania 
roczne nie są  podzielone równo-
mie rn i e na poszczególne kwartały. 

W tym s tan ie rzeczy nie ma 
większych powodów do zadowo-
lenia , pon ieważ zadania planowe 
z k w a r t a ł u na kwar ta ł , systema-
tyczn ie wzras ta ją .  Taka sy tuac ja 
zobowiązuje  nas wszystkich do 
podjęc ia już dziś s tanowczych 
przedsięwzięć, mających  na celu 
zabezpieczenie pełnej real izacj i 
zadań rocznych. 

Józef  RADZIEWICZ 
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wspólnej walki i braterskiej współpracy klasy robotniczej i ludu 
pracującego  wszystkich krajów, niezłomnej jedności wszystkich 
przewodzących  im oddziałów międzynarodowego ruchu komu-
nistycznego i robotniczego. 

To z tych dążeń,  z tej światłej, dalekosiężnej myśli politycznej 
narodziła się koncepcja Polski Ludowej - program wyzwolenia 
kraju w oparciu o sojusz i braterstwo broni z Armią  Radziecką, 
program oparcia polskiej rewolucji społecznej na jedności 
i współdziałaniu z naturalnym sojusznikiem klasy robotniczej 
i ludu pracującego  - socjalistycznym państwem radzieckim. 

W niezłomnej przyjaźni z socjalistycznym państwem narodu 
radzieckiego znaleźliśmy nienaruszalne gwarancje niepod-
ległości i bezpieczeństwa, drogę do umocnienia po wsze czasy 
sprawiedliwych i korzystnych granic, mocne oparcie w odbudo-
wie i rozwoju wewnętrznym oraz twórczą  wytyczną  naszej 
aktywnej polityki zagranicznej. 

Jesteśmy w pełni świadomi, że perspektywa pokojowego 
rozwoju świata nie przestając  być perspektywą  rywalizacji eko-
nomicznej dwóch systemów, konfrontacji  ideologicznej i walki 
klasowej, toczącej  się na różnych polach i z różnym natęże-
niem, jest jednocześnie jedyną  perspektywą  ostatecznego 
triumfu  socjalizmu nad kapitalizmem i imperializmem. 

Służąc  Ludowej Ojczyźnie, ofiarnie  dla niej pracując,  godnie 
reprezentując  jej racje i dążenia  - najlepiej przyczyniamy się 
do urzeczywistnienia tej perspektywy, którą  wymownie ukazuje 
tradycja i współczesność 1-majowego święta międzynarodowej 
klasy robotniczej. To nasze przekonanie, tę gotowość zamani-
festujemy  z mocą  w obchodach 1-majowych w roku XXX-lecia 
socjalistycznej Polski. 
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Nowa  zachęta  do dobrcj roboty 

PREMIOWY FUNDUSZ MISTRZA 
W pierwszym kwartale 1974 r. 

na wydziałach produkcyjnych 
mistrzowie wzgl. kierownicy 
wydziałów wydali pracownikom 
bony łacznei wartości około 
10 tys. złotych. Bony te nie-
zwłocznie zostały zrealizowane 
w kasie, ponieważ na drodze 
od mistrza wzgl. kierownika, 
wydającego  czek, do kasy, nie 
ma przeszkód. W wielu wy-
padkach pracownik otrzymał 
kilka bonów stuzłotowych 
jednorazowo, nie więcej jednak 
niż 500 zł. 

Regulamin zakładowy w 
sprawie premiowania z fundu-
szu mistrzowskiego m. in. sta-
nowi, że fundusz  ten powinien 
być wykorzystany na premie 
dla robotników za wykonanie 
zadań których efekty  mają  za-
sadnicze znaczenie dla poprawy 
wyników działalności przedsię-
biorstwa. 

Mogą to być zadania w za-
kresie: poprawy wydajności 
pracy, poprawy jakości pro-
dukcji, obniżenia zużycia ma-
teriałów. przyspieszonego wyko-
nania zleconych robót, skrócenia 
postoju maszyn i urządzeń 

szybkiego likwidowania skut-
ków różnych awarii. 

Z powyższego wynika, że aby 
móc ubiegać sie o bony pie-
nieżne, trzeba otrzymać od 
mistrza wzgl. kierownika kon-
kretne zadanie do wykonania. 
Daiacy zadanie zobowiązany 
jest z góry określić kwotę 
premii. 

W gospodarce naszego przed-
siębiorstwa można jeszcze wiele 
poprawić aby iei efekty  pro-
dukcyjne i ekonomiczne były 
lepsze. Duża zachęta materialna 
do tego sa właśnie bony pie-
nieżne. które można otrzymać 
od mistrza. Zadań premiowych 
nie zabraknie, szczególnie w za-
kresie poprawy wydajności 
pracy. 

Wielu pracowników nie wy-
konuje norm pracy i w rezul-
tacie nie daje planowanej pro-
dukcji Wielu pracowników 
przekracza normy, ale stać ich 
na jeszcze więcej. Zarówno 
jedni jak i drudzy moga ubie-
gać sie o bony. jeżeli przyjmą 
i wykonała zadania, polegaiace 
na osiągnięciu  w umownym o-
kresie ilości produkcji wyzna-
czonej przez mistrza wzgl. kie-
rownika. K.K. 

Wnioski z podsumowania 
działalności gospodarczej przedsiębiorstwa 

za rok 1973 
W roku 1973 wykonaliśmy z nadwyżką zadania pro-

dukcyjne, jak również polepszyliśmy w stosunku do 
planu nasze wyniki finansowe. W rezultacie spotkało 
nas duże wyróżnienie w postaci dyplomu uznania na-
danego przez Komitet Centralny PZPR i Radę Mini -
strów. I rzeczywiście, zrobiliśmy w roku ubiegłym duży 
krok naprzód w rozwoju przedsiębiorstwa, w uspraw-
nianiu organizacji pracy i umacnianiu racjonalnej go-
spodarki. Niestety, wystąpiło jeszcze w naszym dzia-
łaniu wiele zjawisk negatywnych, które stanęły na 
przeszkodzie do osiągnięcia znacznie lepszych wyni-
ków. 

Największą  naszą  bolączką 
była n iedosta teczna jakość 
p rodukc j i i b rakoróbs two . 
Wprawdz ie w mnie j szym stop-
niu niż w la tach ubiegłych 
ucierpie l i śmy z powodu b r a -
ków w toku produkcj i , j e d -
nak w dalszym ciągu  ich ilość 
była duża. Z anal izy doku-
m e n t a c j i b r a k ó w wyn ika , że 
s tk im z tak ich przyczyn, j ak 
pows tawa ły one przede wszy-
niedosta teczna t roska w y k o -
nawcy o jakość p rodukc j i , 
n ieprzes t rzeganie obowiązują-
cych ins t rukc j i technologicz-
nych, b łędne odczytywanie 
dokumen tac j i p r o d u k c y j n e j lub 
n i e s t a r anne i n iepełne j e j o -
p racowanie . W każdym p rzy -
padku m a m y do czynienia z 
n i ewłaśc iwym s tosunkiem do 
pracy . 

Obok b r a k ó w p r o d u k c y j -
nych, dotkl iwie odczuwal iśmy 
braki ilościowe do nak ładów, 
które nie tylko wp ływa ły na 
wzrost kosztów produkcj i , ale 
ponadto powodowały s t ra ty w 
związku  z tym^ że w y d a w c a 
obciąża  d ruka rn i ę za b r a k u -
jące  egzemplarze w cenie ka -
ta logowej , dwukro tn ie wyższej 
od naszych kosztów własnych . 

W wyn iku zbadan ia s p r a w y 
ustalono, że b rak i ilościowe 
do nak ł adów pows ta j ą  przede 
wszys tk im w wydziale in t ro-
l igatorni i są  sku tk iem niedo-
k ładnego liczenia d r u k ó w przy 
odbiorze z wydzia łów d r u k u -
jących,  j ak również skutk iem 
nadmie rnego odpadu w proce-
sie falcowania  i szycia. 

N a j w i ę c e j j ednak dały się 
n a m we znaki tzw. defekty, 
tzn. książki  zwrócone przez 
ks ięgarnie z obciążeniem  nas 
w cenie ka ta logowej . P r z y -

czyną  zwrotów były przede 
wszys tk im takie wady , j a k 
n i ezad rukowane strony, w y -
gniecione w toku falcowania 
kar tk i , przes tawienie leg. Do 
wyjśc ia z d ruka rn i defektów 
dopuścili n iesumiennie p racu -
jący  b raka rze . 

W ciągu  roku zwrócono ki l -
ka tysięcy egzemplarzy róż-
nych ty tu łów. Część z nich by_ 
ła n a p r a w i o n a i sp rzedana po-
nownie chociaż po niższej ce-
nie. W większości j e d n a k n a -
p r a w a była n iemożl iwa lub 
nieopłacalna. Te n i e n a p r a -
wia lne defekty  oraz koszt n a -
p r a w y b raków, w sposób istot-
ny zaważyły na poziomie 
kosztów produkcj i , k tóre były 
zbyt wysokie. W bieżącym  ro-
ku s p r a w a l ikwidac j i b r a k o -
róbs twa , n iekomple tnośc i n a -
k ładów i niedopuszczanie do 
ks ięgarń książek  z defektami 
jest j e d n y m z głównych ' p ro -
b lemów, k tóry mus imy roz-
wiązać. 

Chociaż na odcinku porząd-
kowan ia gospodarki m a t e r i a -
łami zrobil iśmy bardzo dużo i 
osiągnęliśmy  efekty  w pos ta -
ci l ikwidac j i zapasów zbęd-
nych i nadmie rnych , z m n i e j -
szanie różnic i n w e n t a r y z a c y j -
nych oraz dużych dochodów z 
ty tu łu zagospodarowania róż-
nych odpadów, to j e d n a k nie 
zdołaliśmy osiągnąć  z a d a w a -
la jące j  obniżki kosztów m a -
te r ia łowych. W s tosunku do 
innych d r u k a r ń naszego typu 
koszty zużycia ma te r i a łów są 
wysokie . 

Duże koszty ma te r i a łowe 
pows ta j ą  w w y n i k u produkcj i 
z a b r a k o w a n e j , j ak również na 
skutek nieoszczędnego zuży-
wan ia m a t e r i a ł ó w i n i e p r a -

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Konferencji  Samorządu  Robo-
tniczego w dniu 17 stycznia bie-
żącego  roku. 

List Gratulacyjny przekazał 
Zbigniewowi Pałuska Z-ca Kie-
rownika Wydziału Propagandy 
KW PZPR Joachim Andruszkie-
wicz — na spotkaniu z kiero-
wnictwem zakładu w dniu 4 
stycznia b. r. 

W tym miejscu nasuwa się 
myśl, że te dwa zaszczytne wy-
różnienia jakoś się uzupełniają 
i wiążą  ze sobą,  bo przecież w 
osobie naszego kolegi doceniono 
i wyróżniono codzienną  uczciwą 
i wydajną  pracę wielu innych 
pracowników. 

Chcę tu podkreślić słowo u-
czciwa i rzetelna praca. Kolega 
Zbigniew Pałuska pracuje w 
naszych zakładach już 18 lat i 
udowodnił, że jest jednym z 
najlepszych fachowców,  jak 

Z a s z c z y t n e 
w y r ó ż n i e n i a 

również dobrym instruktorem 
w szkoleniu młodych kadr. 
Jest lubiany przez współpraco-
wników, a swoją  wiedzę facho-
wą  chętnie przekazuje innym. 
Stale osiąga  dużą  wydajność. 

I tu ważne stwierdzenie: dużą 
wydajność uzyskuje kolega Pa-
łuska dzięki umiejętnemu roz-
planowaniu dnia roboczego, 
wiedzy fachowej,  dbałości o ma-
szynę i rzetelnej pracy przy li-
notypie. Jego wysoką  normę w 
każdej chwili można przeliczyć, 
zamienić na strony, arkusze zło-

żonych książek.  Nie szpek, nie 
fikcyjny  przyrząd,  postój czy 
inne „nadróbki" do norm — to 
realne wielkości, konkretne zło-
tówki. Tak rozumiem słowo u-
czciwa i rzetelna praca i za ta-
ką  pracę kolega Pałuska został 
wyróżniony. 

Praca jednostek tworzy dzieło. 
Naszym dziełem były zadania 
roku ubiegłego. Ileż to razy trze-
ba było odganiać od siebie zwąt-
pienie, zniechęcenie i wierzyć, że 
zadania wykonamy. Wszyscy 
pamiętamy trudności, które mu-

sieliśmy pokonać. Brak przede 
wszystkim fachowców  (wojsko, 
brak mieszkań, zwalnianie się 
pracowników), wysokość nałożo-
nego planu, paradoksalna moim 
zdaniem, sprawa sprowadzania 
starych maszyn, a prócz tego 
budowa magazynu papieru. 

Jednak zadania wykonaliśmy 
— więcej — przekroczyliśmy, 
dzięki wspólnemu wysiłkowi, 
ofiarnej  pracy załogi. Możemy 
więc być dumni z wyróżnienia 
bo zapracowaliśmy na nie. 

Pamię ta jmy jednak o zobo-
wiązaniu,  jakie na nas ciąży. 
Ale myślę, że w roku bieżącym, 
roku trzydziestolecia naszej Oj-
czyzny, nie trzeba będzie do-
datkowych słów zachęty czy 
namowy. Świadomi celu, do ja-
kiego zmierzamy nie pozostanie-
my na uboczu wielkich dokonań 
dnia dzisiejszego i naszego 
wspólnego jutra. 

J. PIOTROWSKI 

wid łowe j gospodarki nimi na 
wydzia łach p rodukcy jnych . W 
związku  z tym, na 1974 rok za-
łożono w planie obniżkę kosz-
tów ma te r i a łowych , wynoszą-
cą  1,7 proc. w s tosunku do 
war tośc i p rodukc j i w cenach 
zbytu . Wzmożona zostanie 
kon t ro la zużycia ma te r i a łów . 
Rozważone będą  możliwości 
s tosowania m a t e r i a ł ó w zas t ęp -
czych. 

Analiza kosztów zużycia 
energii wykaza ła , że i n a t y m 
odcinku możemy uzyskać 
znaczne oszczędności. Dość 
często spotykało się p racu jące 
silniki maszyn przy u n i e r u -
chomionej maszynie , zbędne 
oświet lenie całych hal p r o -
dukcy jnych , płynącą  wodę z 
k r a n ó w , na skutek ich n i eza -
k r ę c a n i a po użyciu. L i k w i d a -
c ja t e j niegospodarności jes t 
p o d s t a w o w y m obowiązkiem 
bezpośredn ich uży tkowników 
energ i i i nadzoru techniczne-
go. W roku 1973 nie us t rzeg-
l iśmy się s t r a t n a d z w y c z a j -
nych, chociaż obniżyl iśmy je 
o połowę w s tosunku do 1972 
roku. Były to obciążenia  k a r -

, ne za n i e t e rminową  dos tawę, 
j opóźnioną  sp ła tę zobowiązań, 
: opóźnione f ak tu rowan ie .  S t r a t 
| tych można un iknąć  i d la tego 
• w bieżącym  roku nie możemy 

do nich dopuścić. 

Z roku na rok, w mia rę d o j -
r zewan ia młode j kad ry d r u -
karzy i doskonalenia organiza-
cji, rośnie wyda jność pracy. 
J e d n a k osiągniętą  wyda jność 
pracy w roku ubiegłym nie 
można uznać za w y s t a r c z a j ą -
cą.  S twierdzono duże r e z e r w y 
w tym względzie. Dzień p r a -
cy nie był należycie w y k o -
rzys tany . P r a c a na s t anowisku 
roboczym nie zawsze była 
rozpoczynana i kończona w 
przepisowych godzinach. Brak 
troski o maszyny był przyczy-
ną  częstych awari i i w y n i k a -
jących  z tego postojów. W 
niedosta tecznym stopniu szko-
li l iśmy ludzi do obsługi n o -
wych maszyn i urządzeń,  zbyt 
s łaba była kontrola m i ę d z y -
operacy jna pó ł f ab ryka tów  w 
ogóle, szczególnie zaś form 
drukowych, co w k o n s e k w e n -
cji powodowało duże przesto-
je maszyn d r u k u j ą c y c h  w 
przypadku o t r z y m a n i a form 
wadliwych. R e z e r w y w y d a j -
ności p racy ocen iamy wyso-
ko i d la tego n a 1974 rok za -
łożyliśmy w p l a n a c h n a j w i ę k -
szy wzros t w y d a j n o ś c i w do-
tychczasowym naszym rozwo-
ju, wynoszące j  ponad 10 proc. 

Rok ubiegły nada l obfi tował 
w w y p a d k i przy pracy. S t r a -
ci l iśmy z tego ty tu łu wie le 
d n i ó w e k roboczych, a ludzie 
ponieśl i szkodę w postaci c ie r -
p ień . Zrobi l iśmy j e d n a k wiele 
n a odcinku profi laktyki .  Mam 
tu na uwadze powszechne 
przeszkolenie z zakresu b h p 
oraz udoskona len ie pracy służ-
by bhp. 

Będziemy w roku bieżącym 
dokładać s ta rań , aby nie do-
puszczać do wypadków, szcze-
gólnie zaś w y p a d k ó w przy 
maszynach . 

Omówi łem tu ty lko te n a j -
większe nasze bolączki,  p r ze -
szkody, k tórych l i k w i d a c j a za -
leży od nas. K o n s e k w e n t n i e 
będziemy je u s u w a ć z nasze j 
drogi, aby w y n i k i działalnoś-
ci przeds iębiors twa w 1974 r. 
uległy r a d y k a l n e m u polepsze-
niu. K.K. 

IIIIIIIIIIIIM i l l l IIIIII III 

I WZROST WYDAJNOŚCI PRACY, PEŁNE I RYTMICZNE WYKONYWANIE ZADAŃ | 
= PRODUKCYJNYCH — DROGĄ DO POPRAWY WARUNKÓW ŻYCIA LUDZI PRACY! j 
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Z a k a d e n c j i o b e c n e g o Z a r z ą -
d u p r z y j ę t o d o n a s z e j o r -
g a n i z a c j i 18 o s ó b . S ą  t o ( w 

p o r z ą d k u  a l f a b e t y c z n y m ) : 
A r t e m n i a k Z d z i s ł a w , B o r e j k o B o h -
d a n , B r o n a k o w s k a T e r e s a , B u r n o s 
B a r b a r a , C z u ł o w s k a M a r i o l a , E w e r -
t o w s k a E l ż b i e t a , J u d y c k a W a n d a , 
J u r k i e w i c z M a r i a , K o b a t n i k M a -
r e k , K o z i k o w s k a H a n n a , K ó n i g s -
m a n n U l r i c h , M i c h a l s k i T a d e u s z , 
N i e s t ę p s k i J e r z y , P i e t r a s z y ń s k a 
H a n n a , P n i e w s k a M i e c z y s ł a w a , 
R u d z k a A n n a , S k ł a d o w s k i A n d r z e j , 
i S t r y j e w s k a A i l i n a . 

CO SŁYCHAC 
W NASZYCH 
SZEREGACH 

J a k na 450 po tenc ja lnych k a n -
dyda tów do ZMS, stanowczo mało. 
Wiele jest też osób, k tóre do ZMS 
należą  już, n ie u j a w n i ł y się jed-

n a k dotychczas z tym, rozpoczy-
nając  pracę w Olsztyńskich Za-
k ładach Graficznych. 

Zarząd  Koła prosi więc chę tnych 
do wstąpienia  do nasze j o r g a n i -
zacj i o zgłoszenie się do kol. 
Marka Skowrońskiego z przygoto-
waln i offsetowej  celem uzyskania 
dek la rac j i , o zgłaszanie się wszyst -
kich tych , którzy należeli do in -
nych Kół ZMS a szczególnie tych , 
k tórzy w innych Kołach byli dzia-
łaczami Zarządu  lub Komisj i Pro-
b lemowych . 

ZARZĄD KOŁA ZMS 

Gdzie się zetemesowcu podziewasz ? 
Ponownie chc ia łbym p o r u -

szyć bolesny w dalszym ciągu 
t ema t f r ekwenc j i  na zeb ra -
n iach ZMS. Minęły w p r a w -
dzie czasy kiedy n a zebrania 
przychodzi ło po 10-12 osób, 
ale obecna f r ekwenc j a  (podaję 
przykład os ta tn ich zebrań) 30-
-45°/o s tanu l iczebnego nie n a -
pawa zbytnim o p t y m i z m e m . 

Wiele sp r aw można zrozu-
mieć i wybaczyć, ale na leża ło-
by od czasu do czasu wpaść 
na zebran ie i posłuchać co się 
dzieje w ZMS-ie , skoro jest 
się jego członkiem. Zdarza ją 
się ludzie, k tórzy przychodzą 
z p re tens jami , że oni gdzieś 
działali, że to, że tamto, a tu 

się nie zauważa ich i nic się 
nie dzieje. A n i ep rawda , bo 
dzie je się i to dużo. 

Osta tecznie nie jes tem Uri 
Gel le rem ani wróżką,  żeby 
czytać w ludzkich myś lach 
i zgadywać co kto chciałby 
robić i do czego się nada j e . W 
ZMS- ie roboty jest wiele, a 
ludzi mało i każdy chętny do 
dzia łania rychło zna jdz ie m i e j -
sce w organizacj i i n iewątp l i -
w ie przes tan ie na rzekać na 
n u d ę itp. Wystarczy odrobina 
dobre j woli. 

Wybaczcie tę przyostrą  może 
nieco k ry tykę , ale czas n a j -
wyższy zdecydować się a lbo 
albo. 

Czy wiecie, że...| 
• Koło nasze liczy około 65 

cz łonków, n a t o m i a s t p racowni -
ków Olsz tyńskich Zak ładów 
Graf icznych  w tak z w a n y m 
w i e k u ze temesowsk im (16-30 
la t ) jest około 450. W dalszym 
ciągu  więc p r z y j m u j e m y chę t -
nych w nasze szeregi . 

• Trzech członków nasze j or -
ganizac j i nie jest p racownika -
mi Olsz tyńskich Zakładów Gra -
ficznych.  Są  to : Maria J u r k i e -
wicz z Rady Wojewódzk i e j Fe-
d e r a c j i Soc ja l i s tycznych Związ-
ków Młodzieży Polsk ie j , Teresa 
B r o n a k o w s k a z Narodowego 
B a n k u Polsk iego oraz Pawe ł 
Raduchowsk i z W y d a w n i c t w a 
„Po jez ie rze" . 

• Przewodniczący  Zarządu  n a -
szego Koła ZMS kol. Marek 

Skowrońsk i jest jednocześnie 
cz łonk iem P l e n u m Zarządu 
Miasta i P o w i a t u ZMS w Ol-
sztynie , oraz przewodniczącym 
Komis j i Ekonomiczne j przy 
Zarządzie  Miasta i Powia tu 
ZMS 

• Koło nasze posiada „fi l ię" 
w Dreźnie . Przewodnicząca  g r u -
py ze temesowców — spośród 
osób, k tó re w y j e c h a ł y do pracy 
w NRD — jest kol. Mariola 
Czułowska. 

• W pochodzie p ie rwszomajo-
w y m z grupą  ze temesowców 
mias ta i powia tu Olsztyna pój -
dzie de legac ja o l sz tyńsk ich 
Zakładów Graficznych  w skła-
dzie: Ewa Echaust , Ewa Skrę-
ta, Alina Chomiuk, Hanna Pie-
t raszyńska , Wanda Judycka , 
Krys tyna Krawczyk, Hanna 
Jemie ln i ak , Elżbieta Kozioł, 
Roman Brys iak , Marek Sko-
wrońsk i . 

SPORT TURYSTYKA 
Jedną  z wielu form  pracy Koła 

ZMS z młodzieżą  jest t akże orga-
nizowanie j e j czasu wolnego, k tó-
ry opiera się nie ty lko na wie -
czorkach towarzysko- t anecznych . 
Ważnym zagadn ien iem jest właś -
nie wykorzys tan ie w t e j p racy 
sportu i t u rys tyk i . 

Nabiera to szczególnej wagi w 
okresie wiosenno- le tn im, kiedy to 
z j edne j s t rony w większości Kół 
ZMS zamiera działalność oświato-
wa. a z d rug i e j s t rony może to 
być na j lepszy okres na p rowadze-
nie e f e k t y w n e j  pracy z młodzieżą. 
P ierwszego zagadnien ia nie t rzeba 
chyba w y j a ś n i a ć , gdyż przez kilka 
ko l e jnych lat mie l i śmy tego n a j -
lepsze dowody, a z d rug im więk-
szość z nas powinna się zgodzić. 

J a k więc będzie w t y m roku? 
Całkowitą  s t a g n a c j ę Koła j ak 

i młodzieży w t e j dziedzinie w y -
kluczam ze względu na szereg im-
prez spor towo- tu rys tycznych , k tó re 
będą  organizowane dla uczczenia 
XXX-lecia PRL. J e d n a k to n ie 
powinno wpłynąć  na fakt  ogran i -
czenia się ty lko do samego uczes-
tn ic twa. 

Konieczne jest o rgan izowan ie 
imprez wewną t r z  zak ł adowych . 
Nie jest to t ak ie t r u d n e , a zwa-
żywszy na fakt,  że m a m y godnego 
współpar tnera w ognisku T K K F 
„Gryf",  także wyjśc ie na zewnąt rz 
zakładu nie jest czymś n ie rea l -
nym. Pos iadamy sporo młodzieży, 
która potrafi  zaangażować się do 
organizacj i imprez spor towych . 
Powinn i śmy wykorzys tać to przy 
p lanowaniu akc j i ZMS „La to 1974". 

P r o p o n u j ę uwzględnienie w te j 
akc j i również tu rys tyk i , k tó ra jest 
ważnym czynnikiem ak tywnego 
wypoczynku . W tegorocznych spot-
kan iach na szlaku n iewie le osób 
z naszego zakładu brało udział . 
P r z y p o m n ę tylko, że do t e j pory 

Koło nasze zorganizowało „Powi-
t a n i e w iosny" , a w dalszym ciągu 
t r w a R a j d na r a ty „Szlakiem Ko-
p e r n i k a " o rgan izowany przez Od-
dział Warmińsko-Mazursk i PTTK 
w Olsztynie . 

O n a s z e j zak ładowej turys tyce 
jes t t r u d n o pisać, chociaż posiada-
m y dużo cz łonków PTTK. Może 
wreszc ie w t y m roku uda się 
w y j ś ć z tego impasu i przez 
zmobi l i zowanie wszys tk ich sił i 
ś rodków w y j d z i e m y na t rasy tu-
rys tyczne . Pisząc  o wyjśc iu na 
t rasy t rzeba wspomnieć o bardzo 
s k r o m n e j bazie Koła PTTK. 

Tylko częściowo tę sprawę za-
łatwia nasz ośrodek zakładowy w 
N o w e j Kale tce , j ednak baza na-
miotowa jes t zbyt sk romna aby 
wyruszyć w inne k ie runk i regionu 
olsztyńskiego. Na początek  wypada 
więc organizować r a j d y jednodnio-
w e zarówno piesze jak i rowero 
we. 

Żałować należy tylko, że tak 
szybko skończyły się wycieczki 
rowerowe organ izowane przez przy 
go towaln ię offsetową,  gdyż na-
pewno obecnie war to wznowić 
zapraszając  do udziału w nich 
wszys tk ich chę tnych . 

Wielu z n a s będzie na pewno 
chciało brać udział jeżeli nie w 
r a j d a c h to w zorganizowanych 
spacerach l u b też w sp ływach 
k a j a k o w y c h . Chęci nasze popar te 
zaangażowan iem się w to rowaniu 
sobie drogi do wyznaczonego celu 
możemy urzeczywis tn ić , ale po-
t r zebny będzie w tym wszystkim 
udział c h ę t n e j do tego młodzieży. 
Możemy zyskać w ten sposób nie 
tylko a u t o r y t e t jako organizacja , 
ale również możemy pozyskać so-
bie zwolenników a nawe t nowych 
członków ZMS. 

M. ZAWADZKI 

Nikogo bowiem do organi -
zacj i na siłę nie ciągnięto,  n i -
kogo na siłę nie chcemy t rzy-
mać. Wzrost ilościowy organi-
zacji w b r e w pozorom nie jest 
g łównym celem naszej dzia-
łalności. Lepiej mieć w orga-
nizacji 5 dobrych działaczy 
niż 50 „członków". 

mgr inż. M. SKOWROŃSKI 

Uwaga! SKARBNIK 
I D Z I E 

Nasze Koło liczy 61 członków, 
w t y m więce j niż połowa nie 
opłaciła składek członkow-
skich za I-szy kwar t a ł bieżą-
cego roku, a są  i tacy, k tórzy 
m a j ą  zaległości n a w e t z ubiegłego 
roku. Każdy członek ws tępu jący 
do organ izac j i zapozna je się ze 
s t a t u t e m , gdzie w „Obowiązkach 
i p r a w a c h członka ZMS" jest na-
pisane „opłacić regu la rn ie składki 
cz łonkowskie" . Czyżby regularność 
ta u poszczególnych członków po-
legała na j e d n o r a z o w y m opłaceniu 
sk ładek, przy o t r zyman iu legi ty-
m a c j i ZMS. Z r e j e s t r u sk ładek 
wyn ika , że t ak się właśn ie dzieje , 
a co ważn ie j sze t rzeba podkreśl ić , 
że członkowie, k tórzy nie op łaca ją 
sys tematyczn ie sk ładek s łabo pra -
cują  w organ izac j i . 

Nasi członkowie, to ludzie, k tó-
rzy p racu ją  w zakładzie po pa rę 
ł adnych lat, a więc są  fachowca-
mi, dobrze zarabia ją ,  czy dla tego 
członka 10,— zł (słownie: dziesięć 
złotych) na k w a r t a ł to jest aż 
t ak dużo? 

Dlaczego są  k łopoty z zeb ran iem 
sk ładek od członków in t ro l iga tor -
ni, b iu rowca (choć chc ia łbym zaz-
naczyć, że n ie wszyscy t a m pra -
cu jący  sk ładek płacić nie chcą). 

Zebran ie składek od członków 
chemigrafi i ,  p rzygotowaln i offse-
t o w e j jest dla mn ie p r z y j e m n o -
ścią.  Członkowie Ci płacą  od razu 
za cały rok, co jest dla nich i dla 
mnie dużym udogodnien iem. Właś-
nie t y m wszys tk im członkom, 

k tórzy sys tematyczn ie opłaca ją 
sk ładki należą  się słowa uznania . 

Członkowie, k tórzy opłacają  sys-
t e m a t y c z n i e sk ładki wykazu ją  da-
leko idącą  a k t y w n o ś ć w organi-
zacji , są  zdyscypl inowani , dobrze 
p racu ją . 

Odrębną  sprawą  są  członkowie, 
którzy poza organizac ją  ZMS dzia-
łają  w par t i i . Ci cz łonkowie na 
ogół płacą  sk ładki sys tematyczn ie , 
ale i tu są  tacy , k tó rzy m a j ą  za-
ległości n a w e t z ub ieg łego roku . 
Nie płacą  t łumacząc  się „ j a m a m 
dzieci, męża" , „w tym miesiącu 
zwaln iam się z p r acy" , l u b jeszcze 
dz iwnie j „ j a m a m płacić składki , 
ja do ZMS-u nie należę, k to ci 
to powiedzia ł" . A j ednak należą 
do „ tego" ZMS-u, nie zwaln ia ją 
się z pracy, składek w dalszym 
ciągu  nie płacą  — czy w P Z P R 
też nie płacą? 

Dodać należy, że członkowie 
P Z P R płacąc  swoje sk ładki płacą 
0 ty le m n i e j , ile płacą  sk ładek 
w ZMS-ie. Nic więc nie t racą  na -
leżąc  do organizacj i . Moim skro-
m n y m zdan iem członków takich 
należy skreśl ić z l is ty. Czy sąd 
m ó j jest właściwy, czy nie to już 
sami pos ta ra j c i e się ocenić. 

Chcia łbym przy okaz j i p rzypo-
mnieć , że sk ładki zb ie ram 10-go 
1 25-go dnia każdego miesiąca.  Był-
bym bardzo zadowolony, gdyby 
moja k r y t y k a przyczyni ła się do 
poprawy regularnośc i w opłacaniu 
sk ładek 

R . B R Y S I A K 
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KOLUMNA REDAGOWANA PRZEZ ZAKŁADOWE KOŁO ZMS 

Nowy zarząd naszego koła 
i plany pracy zakładowej organizacji 30 października ubiegłego roku 

odbyło się zebranie sprawozda-
wczo-wyborcze zakładowego Koła 
ZMS. Na zebran iu poza przeds ta-
wicie lami innych organizac j i obec-
ni byli goście w osobach tow. 
Marka Kus iaka przeds tawic ie la Za-
rządu  Głównego ZMS oraz tow. 
Antoniego K u j a w y V-ce P rzewod-
niczącego  Zarządu  Mie j sko-Powia-
towego ZMS w Olsztynie. 

Zebran i wys łucha l i sp rawozdan ia 
z ca łokszta ł tu działalności Zakła-
dowego Koła ZMS. Nas tępn ie do-
konano w y b o r u nowego zarządu 
podając  nas t ępu jących  k a n d y d a -
tów (poda jemy w kole jności p ro-
pozycji): H a n n a Jemie ln i ak , Ro-
man Brysiak, Elżbieta Kozioł, Ry-
szard P a r a d n i k , P a w e ł Raduchow-
ski, Maciej Pa to ła , Michał Zawadz-
ki, Marek Skowroński . 

Ponieważ kol. kol. Ryszard P a -
radnik, Pawe ł Raduchowsk i oraz 
Michał Zawadzki nie wyraz i l i 
chęci do p racy w zarządzie,  a 
więce j k a n d y d a t ó w nie było, zde-
cydowano się na w y b ó r zarządu 
pięcio osobowego. 

Nas tępnie Zarząd  ukons ty tuowa ł 
się w sposób nas t ępu jący :  P rze -
wodniczący  — Marek Skowrońsk i , 
V-ce p rzewodn . — Hanna Jemie l -
niak, s k a r b n i k — Roman Brys iak , 
członkowie — Elżbieta Kozioł, Ma-
ciej Pa to ła . 

5 l is topada odbyło się p ierwsze 
zebranie nowo wybranego Zarządu 
oraz g r u p y działaczy. Opracowano 
ogólny plan pracy organizac j i n a 
najbl iższy rok, oraz szczegółowy 
na na jb l iższy kwar t a ł . 

W t rosce o ak tywizac ję organi -
zacji oraz usp rawnien ie p racy po-
wołano do życia komis je P rob le -
mowe, k tó rych zadaniem jest o rga-
nizacja oraz koordynac ja (z in-
nymi organizac jami) pracy w posz-
czególnych k i e runkach nasze j 
działalności. 

Pows ta ły więc komis je : 
1 Komis ja d/s Spor tu , Tu rys tyk i 

i Wypoczynku : Michał Zawadzki 
— przewodniczący,  Macie j Pa to ła 
— członek. 

2. Komis ja d/s P r o p a g a n d y : Han-
na J e m i e l n i a k — przewodnicząca, 
Pawe ł Raduchowsk i — członek. 

3. Komis ja d/s P r o p a g a n d y Wi-
zua lne j : Ryszar P a r a d n i k — prze-
przewodniczący. 

4. Komis ja d/s Nauki , Techn ik i 
i Rac jana l i zac j i : Marek S k o w r o ń -
ski — przewodniczący. 

5. Komis ja d/s D o k u m e n t a c j i 
Koła: Roman Brys iak — przewo-
niczący. 

6. Komis ja d/s Członkowskich: 
3ożena Groszup — przewodnicząca. 

7. Komis ja d/s K u l t u r y oraz 
Imprez K u l t u r a l n y c h : Elżbieta 
Kozioł — przewodnicząca,  Pawe ł 
Raduchowski — członek. 

W trosce o dalsze u sp rawn ien i a 
pracy Koła powołano do życia, l u b 
p rzemianowano (na zebran iu Koła, 
k tó re odbyło się 30 m a r c a bieżące-
go roku) Komis j e w sposób nas-
tępujący  (na p ie rwszym mie j scu 
poda jemy nazwisko przewodniczą-
cego Komis j i na d rug im osoby 
nadzoru jące j  Komis ję z r amien ia 
Zarządu  Koła oraz w nawias ie 
nazwiska działaczy w d a n e j Ko-
misji): 

1. Komis ja d/s Spor tu , Tu rys tyk i 
i Wypoczynku : Michał Zawadzki , 
Maciej Pa to ła . (Ewa Echaus t , Maria 
Jurkiewicz , A n d r z e j Składowski) . 

2. Komis ja d/s K u l t u r y : Teresa 
Krzykowska. Elżbieta Kozioł. (Ta-
deusz Michalski , Pawe ł Raducho-
wski, J e r z y Niestępski) . 

3. Komis ja d/s P r o p a g a n d y : Piotr 
Naściszewski, H a n n a Jemie ln iak , 
(Jolanta Krakowska , Zofia  Kosa-
kowska. Ryszard Prądn ik .  Tadeusz 
Michalski, Maciej Pato ła , Marek 
Skowroński) . 

4. Komis ja Ekonomiczna : Hanna 
P ie t raszyńska , Marek Skowroński . 

5. Komis ja d/s Dokumen tac j i 
Koła Roman Brys iak . 

6. Komis ja d/s Organizacyjno-
-1 ' rogramowych : Bożena Groszup, 
Hanna J e m i e l n i a k . 

ZARZĄD KOŁA ZMS 

Bieżące 
akcje ZMS 
Zgodnie z wy tycznymi Za. 

rządu  Miasta i Powia tu ZMS 
w Olsztynie p rowadz imy w 
chwili o b e c n e j nas t ępu jące 
a k c j e : 
1. P lebiscyt na na j lepszego 
Nauczycie la i Wychowawcę 
młodzieży. 
Ot rzymal i śmy n ies te ty ty lko 
dwie k a n d y d a t u r y kol. kol. 
S tan is ława Pud łowsk iego i 
Marka Skowrońsk iego — o b a j 
z p rzygotowaln i offsetowej. 
Obie k a n d y d a t u r y będą  podane 
do Zarządu  Wojewódzkiego 
ZMS w Olsz tynie po akcep t ac j i 
ze s t rony d y r e k c j i i czynn ików 
społecznych Olsz tyńskich Za-
kładów Graf icznych. 

2. Powszechny Przegląd  s ta-
nowisk P r a c y . Akc ja w toku, 
naraz ie t r u d n o mówić o w y -
nikach . 
3. T u r n i e j Młodych Mistrzów 
Techn ik i i T u r n i e j Młodych 
Mis t rzów Gospodarności . Ze 
względu na n iezbyt wysokie 
lo ty rac jona l izac j i i wyna laz-
czości w Olsztyńskich Zakła-
d a c h Graficznych,  obie akcje i 
n i e znalazły rac j i b y t u w na-
szych zak ładach 

ZARZĄD KOŁA ZMsl 
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Twoja  wiedza,  żarliwość  i młodzieńcza  energia 
cennym skarbem LUDOWEJ  OJCZYZNY 
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Negatywnie o współzawodnictwie 
Z do tychczasowej oceny wynika . . . Właśnie 

rzecz w tym, że t ak i e j oceny os ta tn io nie było. 
Żadna organ izac ja społeczno-pol i tyczna nie 
skorzysta ła ze swych u p r a w n i e ń i obowiązków. 
S m u t n e to, ale n ies te ty p rawdz iwe . A przeciei 
da le j t ak być nie może. Sądzę,  że nie ma 
wśród nas takiego, k tó remu nie zależy na 
wzroście wyda jnośc i pracy , na podnoszeniu 
swe j jakości w poszczególnych procesach pro-
d u k c y j n y c h i w y r o b u finalnego. 

Czym więc t łumaczyć , że w naszym zakładzie 
ruch współzawodnic twa przesta ł się rozwi jać 
a zorgan izowane formy  zespołowej rywal izac j i 
rozwiązano.  W 1973 roku b r y g a d y p racy socja-
l is tycznej , a szczególnie w dziale przygotowaln i 
form,  osiągały  coraz korzys tn ie j sze rezu l ta ty . 

W z a j e m n a rywal i zac ja o pa lmę p ierwszeńs twa 
do os ta tn ich dni okresu zamyka jącego  poszcze-
gólne e t a p y współzawodnic twa była niewiado-
ma. O kole jności mie j sc decydowały dziesiąte 
części p u n k t ó w , lub przeważało zaangażowanie 
b r y g a d y w pracach społecznych. Były to więc 
początki  dobre j roboty godne naś ladownic twa 
w innych wydzia łach . 

Sądzę,  że ruch ten osiągnął  zamierzone re-
zu l ta ty nie ty lko w sferze  p rodukc j i , posz-
czególnego zespołu, lecz również miał w p ł y w 
na ksz ta ł towanie socja l is tycznego s tosunku do 
pracy . Również forma  indywidua lnego współza-
wodnic twa przyniosła pożądane  wynik i . 

Nie poda j ę tu liczb. Nie jest to bowiem ocena 
rozwoju wspó łzawodnic twa , lecz t e m a t do 
o t w a r t e j dyskus j i , nie ty lko na szczeblu dy-
rekcj i , o rganizac j i społeczno-pol i tycznych, lecz 
również w każdym wydziale i poszczególnych 
s t anowiskach p racy . Uważam, że dotychczaso-
wy s tan da le j is tnieć nie może. 

W ca łym naszym k r a j u wspó łzawodnic two 
pracy jest masowe i zdobywa coraz wyższą 
ocenę. Dlaczego więc u nas rob imy k rok 
wstecz. Zakładowa komis ja wspó łzawodnic twa 
pracy osta tnio nie prowadzi ż a d n e j działalności , 
mimo, że posiada p rogram o b e j m u j ą c y  formy 
dla współzawodnic twa zakładowego i między-
zakładowego. 

Gdzie szukać przyczyny? Moim zdan iem przy-
czyn jest wiele. Do nich należą  między innymi : 
— stopniowa bierność cz łonków komis j i , spo-
wodowana technicznymi t r u d n o ś c i a m i . 
— b r a k sys tematyczne j p r o p a g a n d y w i z u a l n e j 
— ograniczone bodźce m a t e r i a l n e g o za in tereso-
wan ia uczestników współzawodnic twa p r a c y . 
— b rak czynnego zainteresowania i p o m o c y ze 
s t r o n y Rady Zakładowej . 

Nie są  to za rzu ty bez pokrycia . Na os ta tn im 
posiedzeniu komis j i współzawodnictwa dokona-
no szczegółowej oceny działalności, omówione 
t rudności , w w y n i k u k tórych o p r a c o w a n o 
wnioski zmierza jące  do zaktywizowania pracy 
s a m e j komis j i i dalszego rozwoju współzawod-
nic twa wewną t r z  i na zewnątrz  zakładu. Reali-
zacja tych wniosków w y m a g a ł a us tosunkowa-
nia się d y r e k c j i i r a d y zak ładowej . J e d n a k do-
tychczas s p r a w y te nie zostały załatwione, 
a cz łonkowie komis j i ulegli n i euzasadn ione j 
apat i i . 

Ale w r ó ć m y do rzeczywistości . „Nie czas ża-
łować róż, gdy płoną  lasy" . Na pożyteczną 
pracę n igdy nie jest za późno. Sądzę  że nie 
zachodzi konieczność p recyzowan ia nowych 
wniosków. W y n i k a j ą  one z i s tn ie jącego  s t anu 
rzeczy. Uważam na tomias t za konieczność po-
nownego zaangażowania się i z rozumien ia , aby 
n a b y t e doświadczenia s ta ły się jedną  z dźwigni 
pomnażan ia naszego dorobku i z awodowe j sa-
tysfakcj i . 

Zapo t rzebowanie społeczne na nasze wyroby 
s ta le wzras ta . My d ruka rze m a m y obowiązek 
je za spoka jać . Możemy to osiągnąć  poprzez 
dalszy wzros t w y d a j n o ś c i i jakości p rodukc j i . 
Temu celowi służył i służy nadal rozwój różno-
rodnych form  współzawodnic twa pracy . Sądzę, 
że w tych s p r a w a c h doskonale się r o z u m i e m y 
i nie powinno nam zabraknąć  zdrowego roz-
sądku.  Wyrazem tego niech będzie nie t y lko 
r eak tywowan ie , lecz masowy ruch wspó łzawod-
nic twa na każdym s tanowisku p racy . 
Zbliża się jubi leusz nasze j l udowej O j c z y z n y . 
Jes t jeszcze czas, aby włączyć  się do ogó lno-
narodowego dorobku na rzecz siły i a u t o r y t e t u 
naszego pańs twa . 

Paweł B r o w a r s k i W 1 S 1 Ń S K A Urszula — p repa ra to r wyrobów in t ro l iga torskich , 
z a t r u d n i o n a od dnia 12.03.1973 r . 

Kodeks 
nieniach p racowników fizycznych 
i umys łowych . 

Po czwar t e : Kodeks o b e j m u j e 
pods tawowe zasady prawa pracy , 
przepisy o nawiązywaniu  i roz-
wiązywaniu  u m ó w o pracę, obo-
wiązki  s t ron, ogólne u n o r m o w a -
nia o wynagrodzen iu za pracę , 
odpowiedzia lność mater ia lna p ra -
cowników, czas pracy, urlopy,, 
och ronę p racy kobiet , za t rudn ia -
nie młodocianych , bezpieczeń-
stwo i h igienę pracy, uk łady 
zbiorowe, rozpa t rywanie sporów, 
odpowiedzia lność za wykroczenia 
przeciwko p r a w o m pracownika , 
p rzedawnien ia i przepisy ogólne. 

Poza kodeksem pozostaną  tylko 
dwa zagadn ien ia : 

— inspekc ja pracy , 
— świadczenia powypadkowe . 
Kodeks P r a c y ustal i ł j ednakowe 

okresy p róbne i okresy wypowie-
dzenia. 

Okres p róbny dla wszystkich 
pracowników ma wynos ić dwa 
tygodnie, z t ym że dla p racow-
ników za jmu jących  s tanowiska 
kierownicze, samodzie lne i zwia-
zane z mater ialną  odpowiedzia l -
nością  wymagające  rozliczenia sie 
z powierzonych dóbr — t rzy mie-
siące.  O długości okresu w y p o -
wiedzenia decyduje k r y t e r i u m 
stażu, a nie charakter f izycznej 
czy umys łowe j pracy — jak obec-
nie. Pracownikowi , k tóry p r a c u j e 

Pracy 
m n i e j niż rok wypowiada się u-
m o w ę na dwa tygodnie . Jes 
p r a c u j e od 1 roku do 10 lat — 
na miesiąc,  a jeżeli ponad 10 
lat — na trzy miesiące. 

K o l e j n y m pociągnięciem  jest 
objęc ie wszystkich p r a c o w n i k ó w 
zas i łk iem cho robowym. 

PROBI.EM OCHRONY 
STOSUNKU PRACY 

Kodeks P racy wprowadza zasa-
dę, że każde wypowiedzenie musi 
być u m o t y w o w a n e i że zakład 
p racy mus i powiadomić radę za-
k ładową  o zamiarze zwolnienia 
p r a c o w n i k a . 

Rada zak ładowa może zgłosić 
zarzuty , jeżeli uzna zamierzone 
wypowiedzen ie za bezzasadne . Zaś 
k ie rownik zak ładu pracy , jeżeli 
nie uwzględnia tych za rzu tów, 
musi się odwołać do i n s t a n c j i 
związkowej  n a d r z ę d n e j nad radą 
zakładową. 

Konieczność zachowan ia t e j p ro-
cedury nie oznacza j e d n a k , że 
wypowiedzenie stało się nie waż-
ne. Obowiązuje  przecież j e d n o -
osobowa odpowiedzia lność kie-
rownika zak ładu za s p r a w y ka -
drowe. Otóż, bez względu na to, 
jak ie s tanowisko w sprawie w y -
powiedzenia za ję ła rada zakłado-
wa, p racownikowi p rzys ługu je 
p r a w o odwołania . 
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G O M Ó Ł K A Maria — p r e p a r a t o r wyrobów in t ro l iga torskich — za-
t rudn iona od dnia 15.08.1972 r 

Jes t a k t e m o dużej społeczno-

I - p o l i t y c z n e j d o n i o s ł o ś c i , o d p o w i a -
d a j ą c y  w p e ł n i s w ą  t r e ś c i ą  p o d s t a -
w o w y m z a ł o ż e n i o m u s t r o j u s o c j a -

— l i s t y c z n e g o . N i e z a l e ż n i e o d t e g o 
g j e s t w y m o w n y m d o w o d e m k o n -
5 s e k w e n t n e j r e a l i z a c j i u c h w a ł V I 
S Z j a z d u P Z P R , b o w i e m n a k r e ś l i ł y 
g g ł ó w n e k i e r u n k i s p o ł e c z n o - e k o n o -
5 m i c z n e g o r o z w o j u n a s z e g o k r a j u . 
S P o d k r e ś l i ć n a l e ż y t a k ż e , i ż p r o -
§ j ek t Kodeksu P racy uwzględnia 
_ również wynik i dyskus j i na VII 
S Kongresie Związków  Zawodo-
g wych oraz konsu l t ac j i w zakła-
g dach pracy . 
B Jak ie są  założenia kodyfikacj i? 
S Po pierwsze: Kodeks zastąpi 
S dotychczasowe p rawo pracy skła-
S da jące  się z przeszło 20 ak tów 
g us t awodawczych , ki lkudziesięciu 
g rozporządzeń  wykonawczych , po-
S nad 100 uk ładów zbiorowych wraz 
5 z k i lku tysiącami  pro tokółów do-

da tkow ych do tych uk ładów. 
Po d rug ie : Kodeks s tanowi zbiór 

g p r a w i o b o w i ą z k ó w  p r a c o w n i -
_ c z y c h , t w o r z ą c y c h  ś c i ś l e o d s i e b i e 
E z a l e ż n ą  i w z a j e m n i e u w a r u n k o -
3 w a n ą  c a ł o ś ć . A k c e n t u j e b a r d z o 
5 w y r a ź n i e , ż e p r a c o w n i k m a n i e 
5 t y l k o p r a w a , a l e i o b o w i ą z k i . 
S P o t r z e c i e : K o d e k s j e s t a k t e m 
g j e d n o l i t y m . S t a n o w i , ż e w s z y s c y 
E p r a c o w n i c y s ą  r ó w n i w o b e c p r a -
S w a . L i k w i d u j e r ó ż n i c e w u p r a w -

ŻE J M O I rena — opera to r maszyn in t ro l iga torskich za t rudn iona 
od dnia 3.01.1972 r. 
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Materiały do niniejszego arty-
kułu zebrał i opracował PIOTR 
MELEDYN — pionier drukarstwa 
na Warmii i Mazurach, praco-
wnik tut. zakładów od pierwszych 
dni ich powstania. Wysoko ce-
niony pracownik, odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, złota 
odznaka „Zasłużony dla Warmii 
i Mazur" oraz innymi wyróżnie-
niami. 

Ziemia Warmińsko — Mazurska zo-
stała o wiele w ięce j zniszczona w po-
równaniu z i nnymi reg ionami , ponieważ 
położenie na wschodzie i zabudowanie 
całego systemu fortyf ikacj i  ob ronnych 
wyznaczyło je j rolę bazy w y p a d o w e j na 
wschód dla armii h i t l e rowsk ie j , co do-
prowadziło w czasie działań w o j e n n y c h 
w miesiącu  styczniu 1945 roku do całko-
witego zniszczenia oraz wy ludn ien ia . 

Wczesną  wiosną  1945 roku p r z y b y w a j ą 
do Olsztyna kolejarze z Białegostoku, 
w r a c a j ą  miejscowi Polacy, przes iedleńcy 
z i n n y c h regionów Polski, r epar t i anc i 
z wileńszczyzny i Wołynia. 

W pierwszych dniach kwie tn ia po-
w s t a j e w Olsztynie Urząd  Pe łnomocnika 
Rządu  na Okręg Mazurski, oraz przy-
bywa z Warszawy Grupa Operacy jna 
Minis te rs twa Przemysłu , mająca  na ce-
lu zabezpieczenie i organizację powsta-
nia zak ładów przemysłowych. W gronie 
tych ludzi nie zabrak ło także drukarzy , 
a wśród nich Fel iks Tumulski , k tóry od 
samego początku  zabrał się energicznie 
do urządzania  d r u k a r n i . 

Zadan ie to nie było ła twe ponieważ 

CŁKO} 

wszystkie d ruka rn i e Olsztyna i w tere-
nie zostały zniszczone i zdewas towane , 
pomimo to rozpoczęto poszukiwania w 
zwałach ru in gdziekolwiek był ślad po 
d r u k a r n i . 

W Ostródzie znaleziono maszynę do-
ciskową  formatu  A 3, a w d a w n y c h ru-
inach magazynów d r u k a r n i „Allenste iner 
Ze i t ung" zostały znalezione kaszty z 
czc ionkami łacińskimi, n iemieck imi bez 
polskich akcen tów, co zostało przewie-
zione do oficyny  byłego b a n k u rolnego 
i dało początek  d r u k a r n i w Olsztynie. 

W kwie tn iu 1945 roku ukazały się pier-
wsze d ruk i d r u k o w a n e w języku pol-
skim, czcionkami n iemieck imi bez 
a k c e n t ó w polskich, d r u k o w a n e na ma-
k u l a t u r a c h j ednos t ronnych niemieckich 
d ruków, w y s z u k a n y c h z a r c h i w u m nie-
mieckiego „ L a n d e s b a n k u " przy ulicy 
Dąbrowszczaków. 

W początkach  1945 roku w Olsztynie 
powoli zaczyna tę tnić nowe życie. Po-
mimo, że to siedziba Urzędu Pełnomo-
cnika Rządu  i władz Regionu — w mie-
ście b rak świat ła , wody, n iema sklepów, 
żadnego zaopat rzenia a j edyna podsta-
wa bytu to zupa s to łówkowa. 

W tym okresie Olsztyn stał się pun-
ktem e tapowym tak zwane j „Wędrówki 
l udów " — to jest ludzi powraca jących 
z różnych obozów, więzieni i p rac przy-
musowych , wśród k tó rych byli także 
d rukarze , ale zrażeni t y m i t rudnościami , 
wędrowal i dale j w poszukiwaniu le-
pszych warunków. 

W t e j p ionierskie j p racy nad zagospo-
da rowan iem Warmii i Mazur nie zabra-
kło także d rukarzy . Po przybyciu re-
p a r t i a n t ó w z wileńszczyzny zwiększyło 
się grono d rukarzy w Olsztynie, powsta-
je d r u k a r n i a „Zagon" — Informacj i  i 
P r o p a g a n d y — oraz P a ń s t w o w e Zakłady 
Graficzne. 

W dniu 16 czerwca 1945 roku d ruka rze 
organizują  Związek  Zawodowy Druka-

W S P O M M E N I A 
rzy, k tó ry j ako pierwszy p rzys t ępu je do 
Okręgowej Komis j i Związków  Zawodo-
wych , w k t ó r e j skład wchodził cały Za-
rząd  Związku  w osobach: Żek Michał, 
Tumulsk i Feliks, J a n Juchn iewicz i Ro-
man Dziubiński . 

Rozwój życia oraz zapot rzebowanie na 
słowo d r u k o w a n e ciągle  wzrastało, co 
doprowadzi ło w roku 1946 do połączenia 
d r u k a r ń do Zak ładów Pańs twowych — 
gdzie po sp rowadzen iu dwóch linotypów 
rozpoczęto d r u k o w a n i e gazety „Wiado-
mości Mazursk ie" . Gazeta była składana 
na l inotypie , a d r u k o w a n a na maszynie 
p łaskie j formatu  A—2. W odzyskaniu z 
gruzów by łe j d r u k a r n i „Ermlandiesche 
Ze i t ung" w Bran iewie maszyny ro t acy j -
n e j dużą  pomoc okazał nam kierownik 
wo j skowe j d r u k a r n i Feliks Lubiszewski, 
k tóry został również dyrektorem na -
szych zakładów. 

N a j w i ę c e j mozolne j pracy i poświęce-
nia kosztowało wydobycie z g ruzów 
częściowo n a d p a l o n e j małe j maszyny ro-
t a c y j n e j w Bran iewie , oczyszczenie j e j 
oraz zestawienie w zakładach przez n a -
szych p racowników jeszcze u nas p r a -
cujących  — Jan Juchniewicz z s y n e m 
Tadeuszem, Oskierko Antoni, P ę d r a k 
Zbigniew, Mieczysław Małek i inni . 

Uruchomienie maszyny r o t a c y j n e j 
s tworzyło możliwości wydawania gaze-
ty o większym nakładzie. Od dnia 1 
września 1951 roku drukowal i śmy dzien-
nik „Głos Olsztyński" w nakładzie po-
czątkowo  tylko 30.000 egz. 

Z up ływem lat Olsztyn s t a j e się prę-
żnym ośrodkiem druka r sk im. P o w s t a j ą 
zakłady spółdzielcze, w Wyższej Szkole 
Rolniczej oraz zakłady te renowe. W szy-

bko rozwi j a j ącym  się Olsz tynie zachodzi 
potrzeba b u d o w y n o w y c h z a k ł a d ó w z 
nowoczesnym w y p o s a ż e n i e m . 

W tym p ion ie r sk im okres ie rozwoju 
d r u k a r s t w a na W a r m i i i Mazurach , na 
szczególne wyróżn i en i e i pamięć zasłu-
gują  ko ledzy: J u c h n i e w i c z J an , Oskie-
rko Anton i , Orańsk i Józef,  Szyłogolis Mi-
chał , Niho lm Kazimierz , Surzyńsk i Kon-
rad, Likszo S tan i s ław, Dziubiński Ro-
man , T a w r e l l Anna , Glińska Agnieszka, 
W i e r o m i e j J a n , Pa łuska Antoni , Osta-
niewicz Boles ław, Damięcki Henryk , Le-
wkowicz Kazimierz , k tórzy odeszli od 
na s na zawsze, lecz pozostali nada l w 
pamięc i żyjących  drukarzy . 

Są  wśród nas nadal koledzy okresu 
pionierskiego, k tórzy do dziś p r a c u j ą  i 
swo je doświadczenia p rzekazu ją  m ł o d e j 
załodze, względnie odeszli na zas łużony 
wypoczynek : Juchniewicz Tadeusz , Me-
ledyn Piotr , Pendrak Zbigniew, J u c h n i e -
wicz Stanis ława, ż e k Michał , Czułowski 
Mieczysław, Szematowicz Zbign iew, J u -
ro ł a j ć Jan ina , Kolas ińska Bron i s ł awa , 
Michalak Jan , Malkiewicz J a n , P o k o r a 
Zofia,  Życzko Helena, L i s towski Bron i -
sław, Siemaszko S tan i s ław, Koziełło I re -
na, Siemaszko Olga, S teck i Izydor , Da-
wdo Bronisław, Peldzius Mar ia , Sosno-
wska Maria, B a r a n o w s k a J a d w i g a , Po-
p ławska Bronisława, Ż e j m o Roman , Wo-
jego Tadeusz, Giedziun Józef,  N a r k u n 
Józef,  Zalewski E d w a r d , Lindorf  Wła-
dysław, Ajchors t Pawe ł , Nies tępski Al-
fons,  Wieczorek Władys ław, Gebaue r 
Halina, Grudzińska Jan ina , A jcho r s t 
Regina, 

W roku jub i leuszowym X-lecia Polski 
Ludowej , władze Wojewódzkie uznały 
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postulat d ruka rzy dotyczący  budowy no-
woczesnych zak ładów za s łuszny i za-
twierdziły. Ponad to w dowód uznan ia 
zasług o t rzymal i odznaczenia , medale 
X-lecia oraz odznaki P rzodownika P ra -
cy nas t ępu jący  d r u k a r z e : Likszo Mie-
czysław, Meledyn Pio t r , Niholm Kazi-
mierz, Czułowski Mieczysław, Chorak 
Józef,  Juchn iewicz Tadeusz, Juchniewicz 
S tan i s ł awa , Likszo Stanis ław, Maciecza 
S tan is ław, Oskierko Antoni , Pałusko 
Antoni , S templ in Tadeusz, Wojego Ta-
deusz, Żek Michał, Siemaszko Stanis ław. 
Stecki Izydor i Pomorska Jadwiga . 

Odznaczenia i n a g r o d y pieniężne otrzy-
mali wyróżn ia jący  się p racownicy na 
uroczyste j akademi i I-szo m a j o w e j zor-
gan izowane j wspólnie z p r a c o w n i k a m i 
Central i Wydawnicze j D r u k ó w w wypo-
życzonej świet l icy Zjednoczonego S t ron-
nic twa Ludowego dzięki pomocy pana 
Feliksa Murawy , członka Zarządu  d ru -
ka rn i „Zagon" oraz r edak to ra gazety 
„Głos Ziemii" , ponieważ własna świetl i-
ca była za mała . 

W drug im okresie to jest na s t ępnym 
10-leciu zaczęła się u p r a g n i o n a budowa 
nowych zakładów, dla k t ó r y c h rozpoczę-
to in tensywne szkolenie młodych pra -
cowników, aby mogli zas tąpić  tych któ-
rzy zorganizowali d r u k a r s t w o w la tach 
powojennych . Szkolenie odbywało się 
w zakładzie oraz t e c h n i k a c h poligrafi-
cznych w Warszawie i Łodzi. 

B u d o w a zakładpw t rwa ła od 1964 dc 
1970 roku a powodem tak długiego cyklu 
budowy była inna p r io ry te towa inwe-
s tyc ja w Olsztynie, którą  budowało tc 
samo przedsiębiors two t j . Olsztyńskie 
Przeds iębiors two Budownic twa Przemysł . 

Na 25-lecie Polski Ludowej zakłady 
nasze o t rzymały imię Seweryna Pienię-
żnego, oraz od 6 kwietnia 1970 roku 
wróci l i śmy do nazwy naszego dziennika 
„Gazeta Olsztyńska" . 

25-lecie Olsztyńskich Zakładów Grafi-
cznych, 100-lecie Związku  Zawodowego, 
j ak również uroczystość otwarcia no-
w y c h zak ładów odbyła się w dniu 23 
s tycznia 1970 roku z udziałem Wicemini-
s tra K u l t u r y i Sz tuki Kazimierza Rusin-
ka, Przewodniczącego  Związku  Zawodo-
wego Zarządu  Głównego Jerzego Cichoń-
skiego oraz władz wojewódzkich. 

Z chwilą  budowy nowych zakładów 
s p r a w a nowych kadr fachowców  oraz 
szkolenia uczniów w zawodzie stała się 
nacze lnym prob lemem i t rwa do dnia 
dzisiejszego. 

W roku 30-lecia załoga pracowników 
Olsztyńskich Zak ładów Graficznych  li-
czy około 700 p racowników t j . 3-krotnie 
więce j niż w s t a rym zakładzie. Ze 
względu na b r ak mieszkań tylko nieli-
czni fachowcy  zostali sprowadzeni z in-
nych regionów naszego kra ju , a wię-
kszość to młodzi pracownicy wyszko-
leni już przez nasze zakłady, synowie 
i córki tych właśnie bohaterów pracy 
pionierskie j , j ak np. synowie Lewkowi-
cza i Likszo Stanis ława. 

Ponad to w okresie 30-lecia zakłady na-
sze wykszta łc i ły l icznych fachowców, 
którzy p r acu j ą  w innych zakładach j ak : 
Przemysł Terenowy „Poligrafika",  Za-
kłady Akademi i Rolniczo-Technicznej , 
Zakład w Biskupcu i inne . 

W obecnym roku jubi leuszowym po-
d e j m u j e już pracę 3-cie pokolenie mło-
dych d ruka rzy , są  to synowie wyszko-

lonych długole tn ich naszych p racowni -
ków, j a k : L indor ia Władys ława, Zale-
wskiego E d w a r d a , Niestępskiego Alfonsa, 
Czułowskiego Mieczysława, Einhorsta 
Pawła , Malkiewicza J a n a i inni . 

Wielu w y c h o w a n k ó w naszych zakła-
dów awansowa ło na kierownicze s tano-
wiska : Wojnicz Tadeusz — dyrek to r 
t echniczny (25 la t pracy) Martul Witold, 
Wojego Tadeusz, Sagan Witold i inni, 
k tó rym obecnie powierzono obowiązki 
w k ie rownic twie zak ładu . 

Z tego pierwszego okresu p o w o j e n n e -
go pozostało jeszcze czynnych w p racy 
zawodowe j w naszych zak ładach ty lko 
4 osoby. Większość już nie żyje , wzglę-
dnie odeszła na emery tu r ę . 

P raca w okresie m iędzywo jennym w 
w a r u n k a c h p rymi tywnych , szkodl iwych 
dla zdrowia (zamiast 7 — 12 godzin), 
oraz przeżycia t e j s t raszl iwej w o j n y — 
okupac j i , obozów pracy i i n n y c h — 
skróci ły n i e j e d n e m u życie. 

Pos tu la t Związku  Poligraficznego  do-
tyczący  zaliczenia d ruka rzy do I-szej 
ka tegor i i za t rudnien ia , a t ym s a m y m 
skrócenia w ieku emery ta lnego nie do-
czekał się jeszcze za twierdzenia przez 
Władze P a ń s t w o w e i dlatego utoażam, 
że w tym roku jub i leuszowym winien 
ponownie s tać się a k t u a l n y m i docze-
kać po 30 l a t ach os ta tecznej real izacj i . 

Wspomnienia 1-majowe, j ako zorgani-
zowana mani fes tac ja  d r u k a r z y liczących 
zaledwie około 100 członków zebranych 
na placu przed wypa lonym s t a rym ra-
tuszem Olsztyna, należy zacząć  od 1-go 
m a j a 1946 roku , ponieważ w 1945 roku 
t rwa ła jeszcze wojna , a uroczystość mia-
ła c h a r a k t e r wojskowy i ludności cywil -
ne j p rzybyła nieliczna g rupa niezorga-
nizowana. 

Obchody 1 -ma jowe w nas t ępnych la-
tach zostały opisane przez kolegę Żeka 
Michała (pioniera d r u k a r s t w a i działa-
cza związkowego),  oraz wydawn ic tw ie 

z okaz j i 25-lecia Zak ładów Graficznych 
i w Wiadomościach Graficznych  z 1971 
roku . 

W obecnym roku 30-lecia manifes tac ja 
1 - m a j o w a d r u k a r z y będzie mia ła zupeł-
nie odmienny cha rak t e r , dlatego, że w 
Olsztynie nie ma już żadnych ru in i 
gruzów, a szeregi d r u k a r z y łącznie  z 
PWH i z Redakcją  wynoszą  około 1.000 
osób (tj . 10 k ro tn ie więcej) . 

Ci, k tórzy p r acu j ą  w dużym nowocze-
snym zakładzie w p rzeważa jące j  liczbie 
ludzie młodzi u rodzen i i w y c h o w a n i w 
Olsztynie i w innych mias tach naszego 
regionu, winn i być dumni z tego, że 
mieszkają  w tak im mieście gdzie nie 
ty lko ich zakład nosi imię polskiego 
d ruka rza Seweryna Pieniężnego, ale i 
szkoła 1000-lecia, ulica cen t r a lna Olszty-
na, oraz miasto na szlaku Kopern iko-
wskim o d a w n e j nazwie zge rman izowa-
n e j „Mehlzack" (tj . w o r e k mąki  r a t u j ą -
cy załogę od śmierci g łodowej ) przemia-
nowane na Pieniężno, k tó r e w ciężkich 
wa lkach w 1945 roku zostało zniszczone, 
a w miejscu b o h a t e r s k i e j śmierc i gen. 
Czerniakowskiego został zbudowany oka-
zały pomnik — obel isk. 

D r u k a r n i ę S e w e r y n a Pieniężnego mo-
żemy tylko oglądać  na zd jęc iach zamie-
szczonych w j ednodn iówce z okaz j i 25-
lecia Zakładów Graf icznych,  ponieważ 
cały mają tek  d r u k a r n i zniszczono, je-
dnak nie zdołano zniszczyć w obozach 
czy więzieniach wszys tk ich p racowników 
d r u k a r n i i r edakc j i . Glińska Agnieszka 
i Borkowski Konrad p racowal i w na-
szych zakładach. 

Obecnie tylko 3-ch p racowników d ru -
ka rn i Seweryna Pieniężnego pozostało 
t j . Borkowski Konrad , S t r amkowska Pe-
lagia i Maczugowa, k tó rych nie powin-
no zabraknąć  na t rybun ie honorowej , 
manifes tacj i  1-szo m a j o w e j . 

MELEDYN PIOTR 

Racjonalizacja 
Czuję się w obowiązku  aby 

na łamach „Czcionką  i słowem" 
podjąć  pokrótce temat, który w 
naszym zakładzie jest przedmio-
tem wielu dyskusji i w pew-
nym stopniu niezadowoleń ze 
strony twórców projektów. 

Niezadowoleń na ogół uzasad-
nionych ponieważ prawo wyna-
lazcze reguluje rozpatrywanie 
wniosków w określonym termi-
nie lecz praktycznie w sytuacji 
naszego zakładu, gdzie od chwi-
li oddania do użytku poszczegól-
nych wydziałów ciągle  powstają 
nowe problemy produkcyjne an-
gażując  do czuwania nad wy-
nikami zakładu cały aparat kie-
rowniczy. 

Aparat, który tworzy także 
komisję oceniającą  wnioski rac-
jonalizatorskie, niestety bardzo 
trudny do uchwycenia w całym 
komplecie. Wnioski natomiast 
wyczekują  długie miesiące,  a 
niektóre obchodzą  kolejną  rocz-
nicę, co wprowadza niesmak 
i napewno w skali k r a ju przy-
nosi wielką  szkodę dla obydwu 
stron. 

Trudności obiektywne z or-
ganizacją  zebrań komisji d/s 
wynalazczości zwłaszcza w 
przedsiębiorstwie, gdzie funkcja 
ta jest społeczna występowały 
w całym kra ju . A przecież 
ruch racjonalizatorski jest waż-
nym elementem w gospodarce 
narodowej. Był przedmiotem 
uchwał VI Plenum PZPR, dla-
tego też Rada Ministrów wpro-
wadziła wiele nowelizacji w 

prawie wynalazczym, ogłoszone 
w kilku Monitorach i Dzienni-
kach Ustaw w ostatnich latach 
anulując  przestarzałe, nieży-
ciowe, oczywiście mniej korzy-
stne dla twórców zarządzenia. 

Nowelizacja w prawie wyna-
lazczym wprowadzona została 
dla przedsiębiorstw gospodarki 
uspołecznionej na kursie zorga-
nizowanym w miesiącu  lutym 
bieżącego  roku przez Woje-
wódzki Klub Techniki i Racjo-
nalizacji przy Wojewódzkiej 
Radzie Związku  Zawodowego 
i Oddziale Wojewódzkim Na-
czelnej Organizacji Technicznej 
w Olsztynie, z którego przyto-
czę drobny szczegół z obowią-
zującego  obecnie, uproszczonego 
sposobu rozpatrywania wnios-
ków racjonalizatorskich czy wy-
nalazków: 

Zgłoszony do komórki postępu 
technicznego wniosek wymaga 
akceptacji Dyrektora — czy 
jest on przydatny w danym 
przedsiębiorstwie. Jeżeli zostaje 
przyjęty, inżynier postępu tech-
nicznego przy współudziale 
księgowości i kierownika wy-
działu, którego dotyczy wniosek 
dokonują  wyliczenia efektów 
ekonomicznych, które nalicza 
się za okres najkorzystniejszych 
12-tu miesięcy w przeciągu 
dwóch lat. Jeżeli ścisłe efekty 
są  nie wymierne p rzy jmuje się 
efekty  przybliżone. 

Do komisji wniosek trafia  do 
zaopiniowania wtedy, gdy został 
uznany przez dyrektora zakładu 

Jak zapobiegać wypadkom 
Zakład pracy obowiązany  jest 

zapewnić pracownikom bez-
pieczne i higieniczne warunki 
pracy, wyłączające  zagrożenie 
życia i zdrowia. Ale również 
pracownik winien zadbać o to, 
aby ilość wypadków w zakła-
dzie zmniejszyła się do mini-
mum. Ażeby zapobiec wypad-
kom należy szczególną  uwagę 
zwrócić na następujące  zagad-
nienia: 

1. Pracownik przed przystą-
pieniem do pracy winien spraw-
dzić stan wyposażenia technicz-
nego swego stanowiska pracy. 
Należy również skontrolować, 
czy osłony i zabezpieczenia są 
na właściwym miejscu i czy są 
sprawne. O każdym niedociąg-
nięciu należy niezwłocznie za-
wiadomić dozór techniczny, 

LUDZIE DOBREJ ROBOTY 

M. CZUŁOWSKI s 

O K U R O W S K A Maria — operator maszyn introligatorskich 
— zatrudniona od dnia 2.01.1971 r. 

służbę BHP wyłączając  przed-
tem maszynę z ruchu. 

2. Stanowisko pracy winno 
być utrzymane w należytej 
czystości i porządku.  Chodzi tu 
zarówno o samą  maszynę lub 
urządzenie,  które obsługujemy, 
jak i o miejsce wokół. Nie roz-
rzucajmy więc narzędzi i in-
nych przedmiotów po całej hali. 

3. Ważnym czynnikiem w za-
bezpieczeniu pracownika przed 
wypadkiem jest wyposażenie go 
w odpowiednią  odzież ochronną. 
Dlatego też nie żądajcie  nieod-
powiednich ubrań dla waszych 
stanowisk, gdyż Dział Gospo-
darczy posiada aktualną  tabelę, 
według której wydaje ubrania. 
Dbajcie o utrzymanie ubrania 
w należytej czystości. 

4. Nadmierny pośpiech przy 

pracy wywołuje szybkie zmę- E 
czenie, a to z kolei może być E 
przyczyną  wypadku. Należy £ 
więc pamiętać, że ważną  rolę E 
odgrywa odpowiednia szybkość E 
wykonywania poszczególnych s 
robót skoordynowana z ry tmem 3 
pracy. S 

Wszystkie wymienione wyżej £ 
zalecenia należy przestrzegać i £ 
nie traktować ich jako drob- 5 
nostki mało ważne w pełnieniu 2 
codziennych obowiązków.  Właś- E 
nie takie „drobiazgi" są  na j - E 
częściej przyczyną  wypadków E 
przy pracy. Częsta nieuwaga £ 
samego pracownika może spo- Z 
wodować wypadek przy pracy £ 
i o tym właśnie należy pamię- g 
tać. = 

Insp. BHP 1 

za nieprzydatny w danym przed-
siębiorstwie w celu rozpatrze-
nia ewentualnego wykorzysta-
nia w innych gałęziach gospo-
darki. 

Dla efektów  BHP wysokość | 
wynagrodzenia ustala biorąc  E 
pod uwagę znaczenie wniosku s 
(szkodę społeczną  przed rozpa- g 
trzeniem wniosku) Społeczny In- g 
spektor Pracy, Inspektor BHP g 
i oczywiście akceptuje Dyrektor g 
zakładu. 5 

Jak widzimy z przytoczonego 
szczegółu działalność nieu-
chwytnej komisji w znowelizo-
wanym prawie wynalazczym 
ograniczona została w poważ-
nym stopniu. 

Spodziewać się możemy więc £ 
ożywienia w ruchu racjonaliza- 5 
t o r s k i m , co n a p e w n o p r z y n i e s i e g K O N I E C Z N A Henryka — operator maszyn introligatorskich 
pożytek stronom, t y m bardz ie j £ zatrudniona od dnia 6.01.1972 r. 
że od 1 kwietnia 1974 roku Dy- 5 
rekcja naszych zakładów wy- £ 
dzieliła komórkę postępu tech- 3 
nicznego, której kierownikiem g 
został mgr inż. M. Górzyński. S 

Dla informacji  podaję, że w g 
celu udzielania porad odnośnie g 
wynalazczości obydwu stronom g 
Wojewódzki Klub Techniki E 
i Racjonalizacji zorganizował £ 
dyżur doświadczonego przedsta- £ 
wiciela Naczelnej Organizacji £ 
Technicznej w Olsztynie przy E 
ul. Szrajbera 11 — na parterze E 
— w każdy poniedziałek w go- £ 
dżinach od 14.00 do 16.00. 5 

B R Z O Z O W S K A Regina — operator maszyn introligatorskich 
— zatrudniona od dnia 16.01.1968 r. 
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Z działalności POP 

R o k 1 9 7 4 s t a w i a p r z e d 
c z ł o n k a m i p a r t i i s z c z e -
g ó l n i e w a ż n e z a d a n i a . 

W a g a i c h w y n i k a s t ą d ,  ż e j e s t 
t o r o k j u b i l e u s z u 3 0 - l e c i a P o l -
s k i L u d o w e j , a u z y s k a n e w 
n i m r e z u l t a t y s p o ł e c z n o - g o -
s p o d a r c z e z a d e c y d u j ą  o r e a l i -
z a c j i p r o g r a m u V I Z j a z d u o r a z 
p o s t a n o w i e ń I K r a j o w e j K o n -
f e r e n c j i  P Z P R . 

W g rudn iu ubiegłego roku 
na zebraniu sp rawozdawczym 
ocenioną  pracę nasze j egze-
k u t y w y i wytyczono k i e runek 
działania dla organizacj i p a r -
t y j n e j . W roku bieżącym 
praca P O P opar ta jest na za-
twierdzonych przez organiza-
c ję p a r t y j n ą  półrocznych p la -
nach oraz wynik łych z tego 
zadań dla członków i k a n d y -
da tów P O P . U w a g ę naszą  kon -
c e n t r u j e m y przede wszys tk im 
na p rob lematyce wywodzące j 
się z Uchwa ł VI Z jazdu i I 
K r a j o w e j Konferencj i  P a r t y j -
n e j oraz nadrzędnych in s t an -
cji p a r t y j n y c h . 

Dążyliśmy  i w dalszym cią-
gu dążyć  będz iemy w inaszej 
p racy do odb iu rokra tyzowan ia 
p a r t y j n e j działalności, ścisłego 
i stałego kon t ak tu z załogą,  z 
nu r tu j ącymi  ją  p rob lemami . 
Dlatego też s t a r a m y się być w 
s ta łym kontakc ie z poszczegól-
nymi g r u p a m i p racowników, 
stąd  też wywodzi się duże 
za in te resowanie P O P rea l iza -

cją  wn iosków i pos tu la tów za-
łogi dotyczących  s p r a w socjal-
no-by towych , w a r u n k ó w oraz 
organizacj i pracy . Dużo m i e j -
sca w nasze j p racy p a r t y j n e j 
z a j m u j e pos t awa członka P a r -

R O L A 
I ZADANIA 
CZŁONKA 
P A R T I I 

tii i jego oddz ia ływanie na 
środowisko. Wiążemy  s p r a w ę 
tę z dyscypliną  pa r ty jną ,  przo-
down ic twem w pracy i i n i c j a -
torską  rolą,  au to ry t e t em i nie-
nagannością  s t rony mora lne j . 
Wychodzimy z założenia, że 
i ndywidua lna pos t awa członka 
Par t i i , jego au to ry te t decy-
dują  bezpośrednio o zbioro-

w y m autorytec ie Organizacj i 
P a r t y j n e j . 

Mus imy j ednak z przykroś-
cią  s twierdzić, iż są  w naszej 
P O P towarzysze, nieliczni 
członkowie, którzy swoim po-
stępowalniem nie przynoszą 
zaszczytu organizacj i p a r t y j -
ne j . • 

W związku  ze zbliżającą  się 
wymianą  leg i tymacj i p a r t y j -
nych, poprzedzoną  k i lkumie -
sięcznymi przygotowaniami , 
k tóre powinna wypełn iać po-
głębiona ref leksja  nad rolą 
par t i i i człoinka par t i i na o-
becnym e tapie socjal is tyczne-
go rozwoju par t i i , nad tym 
czym jest pa r ty jność i w jaki 
sposób się ona praktycznie 
p rze jawia , nad obowiązkami 
członka par t i i i ich w y p e ł n i a -
niem. 

Szczególne znaczenie mieć 
będą  w przygotowaniach do 
w y m i a n y leg i tymacj i i ndywi -
dua lne oceny członków par t i i . 
Pozwolą  one bowiem egzeku-
tywie i organizacj i p a r t y j n e j 
dostrzec ak tua lną  siłę i m o -
żliwości doskoinalenia p a r t y j -
nego działania w nasze j P O P . 

Dlatego też każdy członek i 
k a n d y d a t par t i i swoim pos tę-
powaniem, a k t y w n ą  pracą 
społeczną  i zawodową  zas łu-
żyć musi na o t rzymanie no-
w e j leg i tymacj i p a r t y j n e j . 

I SEKRETARZ P O P 
ROMUALD PLUTYŃSK1 
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Przygotowania do wymiany 
legitymacji partyjnych 

Na j e d n y m ze swych os ta t -
n ich posiedzeń Sekre t a r i a t 
Komi te tu Cent ra lnego rozpa-
t rzył p rob lemy związane  z 
p rzygo towaniami do w y m i a -
ny l eg i tymac j i cz łonkowsk ich 
P Z P R oraz z t reśc iami i o r -
ganizac ją  te j , t ak w a ż n e j w 
życiu par t i i , kampan i i . Zgo-
dnie z zatwierdzoną  na XI 
P l e n u m KC rezolucją  I K r a -
j o w e j Konferenc j i  P a r t y j n e j , 
w y m i a n a l eg i t ymac j i przed VII 
Z jazdem s łużyć powinna u-
mocn ien iu p a r t y j n y c h szere-
gów i wzros towi aktywności 
wszys tk ich cz łonków PZPR w 
rea l izac j i p r o g r a m u VI Zjaz-
du i w y n i k a j ą c y c h  z niego 
pe r spek tywicznych zamierzeń . 

Każdy członek pa r t i i p ra -
wo do o t r z y m a n i a n o w e j 
l eg i tymac j i z a d o k u m e n t o w a ć 
mus i swą  postawą  i działal-
nością,  swym osobis tym w k ł a -

dem w rea l izac je w y n i k a j ą -
cych z p r o g r a m u par t i i zadań 
pol i tycznych i społeczno-go-
spodarczych . Wydanie n o w e j 
l eg i tymac j i będzie w każdym 
w y p a d k u poprzedzone indywi -
dualną  oceną  członka par t i i 
p rzeprowadzoną  na zebran iach 
P o d s t a w o w e j Organizac j i P a r -
t y j n e j . 

W w y p r a c o w a n i u takich o-
cen pomogą  indywidua lne 
rozmowy z cz łonkami par t i i . 
Oceny te bedą  o b e j m o w a ł y : 
w y k o n y w a n i e przez członka 
par t i i jego obowiązków  s ta-
tu towych , jego społeczną,  po-
li tyczną  i zawodową  a k t y w -
ność, p rzodownic two w sto-
sunku do b e z p a r t y j n y c h , po-
s tawę ideowo-mora lną  w 
miejscu zamieszkania , ofen-
sywność w p ropagowan iu po-
l i tyki i ideologii par t i i , odpo-
wiedzialność za zgodne z 

idea łami soc ja l izmu w y c h o w a -
nie dzieci. 

Od kwie tn ia do października 
br . zakończone zostaną  roz-
mowy ' i ndywidua lne z człon-
k a m i par t i i . 

Ocenę tych rozmów s tawiać 
będz iemy na zebran iu p a r t y j -
n y m P o d s t a w o w e j Organizac j i 
P a r t y j n e j . Członkowie egze-
k u t y w y organizac j i p a r t y j n e j 
będą  oceniani na odbywa ją -
cych się jesienią  zebran iach 
sprawozdawczo _ wyborczych . 
G łównym celem k a m p a n i i 
w y m i a n y l eg i tymac j i p a r t y j -
n y c h — i o t y m trzeba pa-
mię tać — nie jest weryf ika-
cja , lecz podniesienie s topnia 
ak tywnośc i wszystkich człon-
ków par t i i w real izacj i j e j 
p r o g r a m u . Toteż każdy, k to 
p ragn ie być godny miana 
członka par t i i i uzyskać po-
twierdzenie tego miana o t rzy-
m a n i e m n o w e j l eg i tymacj i , 
nie ty lko ma o twar tą  k u te-
mu drogę, ale l iczyć może na 
maksymalną  pomoc swe j or-
ganizacj i , swych towarzyszy. 

Egzeku tywa 
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Sprawa do załatwienia 
W każdym ś rodowisku i w każ-

dej zbiorowości są  t ema ty , k tóre 
można określić m i a n e m „wstydl i -
wych", to znaczy tak ie , o któ-
rych chcemy j a k n a j m n i e j mó-
wić, a tym ba rdz ie j pisać. Te-
matem takim u nas, jes t dzia-
łalność kola S1MP. 

Rozpoczynając  od p r z e k r o j u 
historycznego, s twierdzić t rze-
ba, że Koło nasze w na jb l i ż szym 
okresie obchodzić będzie 10-lecie 
swego istnienia. Przez ten czas 
były wzloty i upadki , mie l i śmy 
okresy pracy s tawiające  nas w 
czołówce Kół SIMP zg rupowa-
n y c h w oddziale bydgoskim jak 
i wie lo le tn ie j stagnacji . Ostatnia 
dzia ła lność kwalifikuje  nas do te-
go n iech lubnego okresu. 

P o zdekomple towaniu zarządu, 
m i m o k i lkakro tnych prób zmie-
n ien ia is tniejącego  stanu, nie u-
zyskano zadowala jących  rezulta-
t ó w i t r zeba stwierdzić samokry-
tycznie , że n a d a l działalności nie 
ma . Os ta tn io w porozumieniu z 
egzeku tywą  P O P postanowiono 
os ta tecznie w y j ś ć z impasu i do-
konać w y b o r u nowego zarządu,  o-
p r acować p lan działania i prze-
prowadzić w e r b u n e k nowych 
członków. 

Pisząc  o działalności — chociaż-
by skró towo — nie sposób pomi-
nąć  zadań, j ak ie pos tawione są 
przed o rgan izac j ami techniczny-
mi, a w szczególności przed na-
szym Kołem. 

Ogólnopolska n a r a d a Kół SIMP 
sekc j i pol igraficznych  w Katowi -
cach powoła ła nasze Koło do r an -
gi oddziału, k tó re swym działa-
niem winno objąć  wszystkie za-
k łady naszego regionu włącznie  z 
powołaniem w nich kół zakłado-
wych . 

Działalność ta jest bardzo zo-
bowiązująca  i moim zdaniem n a -
leży w p ie rwszym rzędzie przy-
stąpić  do umocnienia pracy ma-
cierzystego Koła, a nas tępn ie 
w y j ś ć z działaniem na zewnątrz . 

P raca winna pójść więc w kil-
k u k i e runkach , a mianowic ie : 
1. Rozpoczęcie p ropagowania no-

w y c h technologii w p rzemyś-
le poligraficznym,  poprzez or-
gan izac j ę odczytów i w y k ł a -
dów. 

2. Zapoznan ie z osiągnięciami  so-
cjologii , psychologii i organi-
zacj i p racy za in te resowanych 
p r a c o w n i k ó w . 

i. Objęcie p a t r o n a c t w a nad for-
m a m i p rzygo towania i podno-
szenia kwal i f ikac j i  za t rudnio-
nych p racowników. 

4. Analiza wykorzys tan ia kad ry 
techniczne j . 

5. W e r b u n e k nowych członków 
i sympa tyków. 

Wykonan ie tych pods tawowych 
prac winno zak tywizować środo-
wisko poligraficzne  umożl iwiając 
tym samym nawiązanie  ścisłych 
kon tak tów z d r u k a r n i a m i te reno-
wymi . Tadeusz Wojnicz 

KRONIKA 
ZAKŁADOWA 

7.01. —25 lat pracy w OZGraf.  kol. 
Siemaszko Olgi. 

18.01. — Konferencja Samorządu  Ro-
botniczego, na której zostaje zatwier-
dzony plan produkcji na rok 1974. 
Również zostaje wręczony Zbigniewo-
wi Pałuska list gratulacyjny z KC PZPR 
za całokształt pracy zawodowej. 

19.01. — Odbyła się choinka dzieci 
pracowników Olsztyńskich Zakładów 
Graficznych. 

2.02. — Koło TKKF przy OZGraf. 
organizuje Miejski Turniej Warcabowy. 

W związku  z wcześniejszym nadejściem wiosny i słonecz-
nych, pogodnych dni — wcześniej zaczęliśmy myśleć 
o przygotowaniu naszego Ośrodka Wypoczynkowego do 

W pierwszym rzędzie należałoby uporządkować  teren i od-
malować domki. Ta wiosenna kosmetyka wymaga jednak 
solidnej pracy rąk  naszych drukarzy. Apelujemy więc do 
wszystkich pracowników o zgłaszanie się na czyny społeczne 
organizowane przez Radę Zakładową.  Już w chwili obecnej 
gromadzimy narzędzia i materiały do tych prac. Przewiduje-
my, że pod koniec kwietnia robota na terenie Ośrodka ruszy 
pełną  parą  i z dniem 1 czerwca będziemy mogli rozpocząć 
sezon, w pełni przygotowani do przyjęcia pierwszych wczaso-
wiczów. 

Według ostatnio otrzymanych informacji  ustalono już h a r -
monogram prac porządkowych.  Podzielono pracę przy odświe-
żaniu domków na poszczególne organizacje społeczne i poli-
tyczne działające  na terenie naszych zakładów. 

Pozostałoby więc do wykonania sporo prac, których w czy-
nie społecznym nie będziemy w stanie wykonać. I tu uśmiech 
w kierunku fachowców  i ich przełożonych o pomoc w dopro-
wadzeniu Ośrodka do estetycznego wyglądu.  Uwzględnić na-
leżałoby przede wszystkim prace murarskie, stolarskie i ślu-
sarskie, bo te stanowią  podstawę wykonania w późniejszym 
czasie prac polegających  na malowaniu i ustawianiu sprzętu. 

Duże kłopoty mamy z doprowadzeniem do eksploatacji sprzę-
tu wodnego, którego konserwację i naprawę winniśmy już 
rozpocząć.  A właśnie sprzęt wodny jest niezbędny do zorga-
nizowania dobrego wypoczynku. 

Nie jesteśmy zorientowani jak ustawiona jest praca naszych 
panów z warsztatów mechanicznych, którzy w bieżącym  roku, 

P R Z E D S E Z O N O W E ̂
H H H H 

R O Z W A Ż A N I A 
a konkretnie w maju mieli wykonać takie prace jak ustawie-
nie mola, spawanie rowerów wodnych oraz rozprowadzenie 
wody do nowych domków-

Obecny standard domków, dzięki staraniom Rady Zakła-
dowej i Dyrekcji, nie budzi zastrzeżeń. Powinniśmy więc za-
stanowić się nad organizacją  wyżywienia i wypoczynku. Ist-
niejący  bufet  WPPG z pewnością  zaspokaja w pełni nasze 
potrzeby, ale są  i tacy wczasowicze, którzy chętnie skorzystają 
z wyżywienia proponowanego przez kuchnię obozową. 

Bogatsi o doświadczenia lat ubiegłych chcielibyśmy w bie-
żącym  sezonie zaproponować oprócz leżakowania i innych pod-
stawowych elementów wypoczynku, ciekawsze formy  odpo-
czynku czynnego, które przede wszystkim winny wpłynąć  na 
poprawę naszego samopoczucia. Niech hasłem tego sezonu bę-
dzie: „Wypoczywaj lepiej, walcz z nudą". 

Nowo opracowywane zasady zarządzania  Ośrodkiem pozwolą 
na uniknięcie nieporozumień takich jak opłaty za wczasy, 
które zgodnie z nowymi zasadami będą  regulowane przed 
otrzymaniem skierowania na wczasy. Poza tym uregulują 
wiele spraw, które zawsze w sezonie budziły wiele wątpli-
wości. 

Na marginesie chciałbym wspomnieć, o naszym zakładowym 
autokarze. - Otóż czynimy starania, aby był on przygotowa-
ny na dowóz pracowników już w najbliższym czasie do 
prac porządkowych  na teren Ośrodka. 

Wszystkich tych, którzy pragną  odpoczywać w naszym pięk-
nie położonym Ośrodku w Nowej Kaletce jeszcze raz zapra-
szamy do udziału w organizowanych czynach społecznych 
przy pracach na terenie Ośrodka. Dobrze przygotowany obiekt 
do wypoczynku przyniesie nam drukarzom wiele satysfakcji, 
a podczas wczasów zapewni poprawę samopoczucia i odpo-
czynek od tak ciężkiej i odpowiedzialnej pracy, jaką  wyko-
nu jemy przez cały rok. Tadeusz Michalski 

10.02. — l-sza Miejska Giełda Pro-
gramowa, w której startują  również 
pracownicy naszych zakładów i to 
z dużymi sukcesami. W kategorii 
propozycji dobrej rozyrwki najwięcej 
punktów otrzymał T. Michalski za 
program pt. „Randez vouz z pącz-
k iem". 

Na imprezie został również nagro-
dzony plakat wykonany przez praco-
wników OZGraf.  Kozła i Niestępskiego, 
który zajął  l l-gie miejsce. Jako pre-
zenter całego programu T. Michalski 
zdobył l l-gie miejsce, otrzymał również 
nagrodę publiczności. Z satysfakcją 
trzeba stwierdzić, że wyżej wymieniony 
program jako jedyny otrzymał maksy-
malną  ilość punktów. 

10.02. — Świetlica OZGraf.  otrzyma-
ła dyplom za udział we współzawod-
nictwie placówek miejskich za 1973 
rok. 

8.03. — Uroczysty wieczorek z okazji 
Międzynarodowego Dnia Kobiet zor-
ganizowany z inicjatywy Rady Klubu 

i ZMS. Odby ła się również ponad 
2,5 godzinnd audycja na antenie na-
szego radiowęzła. 

8.03. — Rozstrzygnięcie plebiscytu na 
najpopularniejszą  kobietę OZGraf. 
ogłoszonego przez nasz radiowęzeł. 
Wpłynęło 184 głosy. Najpopularniej-
szymi kobietami okazały się: Zofia 
Pokora, Anna Dąbrowska,  Janina Si-
wińska. 

23.03. — Z inicjatywy Rady Klubu 
i organizacj i ZMS odbył się rajd pie-
szy naszych pracowników do pomnika 
Dierniowa — bohatera ZSRR poległego 
u wrót Olsztyna nad rzeką  Wadąg. 
Całość imprezy prowadził T. Michalski. 

1.04. — 25 lat pracy w OZGraf. 
Anatola Młotka. 

3.04. — 20 audycja nosząca tytuł 
32-06 omawiająca  działalność sportową 
w naszym zakładzie, prowadzona 
przez Michalskiego i Zawadzkiego. • 

R. MAĆKOWIAK 

Zespalajmy  wszystkie  twórcze siły 
społeczeństwa  do  dalszej  i przyspie-
szonej realizacji  uchwał VI  Zjazdu 
PZPR  i 1 Krajowej  Konferencji  PZPR 
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Liga międzyzakładowa 
W wyn iku odby tych spotkań o 

d rużynowe mis t rzos two miasta 
Olsztyna ognisk T K K F edycj i 
1973/74 roku tabela I Ligi Sza-
chowe j p rzeds tawia się nas tępu-
jąco: 

1. E lek t ron 23:17 
2. Sa lami 23:17 
3. Gryf  22:18 
4. T o r n a d o 19:21 
5. REDP 19:21 
6. Pojez ierze 12:28 

Indywidua ln i e mie jsca zajęli : 
1. R. Kwia tkowsk i 

(Elektron) 9,5 pkt. 
2. T. Witkowicz (Tornado) 9,0 „ 
3. Z. Ry twińsk i (Salami) 8,5 „ 
4. M. Zawadzk i (Gryf)  8,0 „ 
5. J . P i e t rukan i ec (Salami) 7,5 „ 
6. H. Bołzan (REDP) 7,0 „ 

Trzecią  loka tę w klasyfikacj i 
d r u ż y n o w e j możemy zaliczyć do 
naszych sukcesów, chociaż w 
p rak tyce okazało się, że s tać nas 
było by na zdobycie pierwszego 
miejsca. Końcowy wyn ik w pew-
nym sensie został uzyskany „dzię-
k i" absencj i J a n a Fogta aż w 
sześciu meczach. 

Podczas rozgrywek b a r w Gryfu 
bronil i (obok nazwisk p o d a j e m y 
liczbę zdobytych p u n k t ó w w me-
czach): z a w a d z k i M. — 8 pk t . (10), 
S tankiewicz J . 5,5 pk t . (10), Wasz-
kiel J . 5,5 pkt . (10), A jchhors t 
M. 1 pk t . (1), Olszewski F. 1 pkt . 
(1), Fogt J . 1 pk t . (4), Judz ik Cz. 
0 pk t . (2), K o m a W. 0 pkt . (2). 

M. ZAWADZKI * * » 

Rozgrywki o t y tu ł mis t rza I ligi 
międzyzakładowej w piłce s ia tko-
wej mężczyzn ognisk T K K F edy-
cji 1973/74 p rzeds tawia ją  się n a -
s tępująco: 
1. Chemik 36:2 37:5 
2. ART 34:4 35:10 
3. Węzeł P K P 24:14 27:17 

4. Wicherek I 22:16 25:20 
5. GRYF 18:20 23:23 
6. KW MO 18:20 22:22 
7. Wicherek II 14:24 18:24 
8. Walter 14:24 19:26 
9. Korona 12:26 15:31 

10. To rnado 8:30 8:32 
11. Motozbyt 0:20 1:40 

Za jęc i e V mie jsca przez s ia t -
karzy w bardzo s i lnej s tawce d r u -
żyn uważać należy za sukces, a 
d rużyn ie p o g r a t u l o w a ć t rzeba w y -
t rwałośc i i chęci walk i w wie lo-
tygodn iowym cyklu rozgrywek. 

B a r w y Gryfu  reprezentowal i : 
W. Mar tu l — kap i t an , Z. Jaszew-
ski, K. Polski , M. Zawadzki , M. 
Kaczmarczyk , Z. Miezian, W. 
Chmura , J . T o k a j u k , J. S tank ie -
wicz, R. Mielczarek. 

* * * 

W lidze s ia tkówki żeńskie j na -
sze pan ie nie rozegrały wszys t -
kich s p o t k a ń i sk lasyf ikowane 
zostały na os ta tn im mie j scu . 
S i a tka rk i gra ły w składzie: D. 
Korsak — kapi tan , D. J ę d r z e j -
czak, E. Echaus t , E. P io t rowska , 
K. Nowacka , D. Dobrzyńska , T. 
Daniszewska . 

• * * 
Nie o t rzymal i śmy dotychczas o-

ficjalnego  " k o m u n i k a t u z rozgry-
wek tenisa s tołowego. W rundzie 
j e s i enne j d r u ż y n a z n a j d o w a ł a się 
w ś r o d k u tabel i , zaś w d rug ie j 
rundzie , nas i r ep rezen tanc i uzy-
skiwal i słabsze w y n i k i z (przy-
czyn osobis tych i b r a k u stołu do 
t ren ingów) i p rawdopodobn ie 
z n a j d u j ą  się w k o ń c o w e j części 
tabeli . 

Gryf  reprezen towal i : B. Wieczo-
rek — kap i t an , mgr inż. M. Ur-
banek , U. Świercz, D. Kowa lew-
ska, T. Korecki , J . Żygo i W. 
Mar tu l . 

Poziom I g rupy bardzo wysoki . 
J . STANKIEWICZ 

lllllllilllllllllllllllillMIIIIIlillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllMIIIIIIIIIIIIIIIIlilllllllllll 

XIII Spartakiada Zakładowa 
Niemal do os ta tniego dnia u-

biegłego roku t rwa ła walka o ty-
tuły mis t rzowskie . Wobec dłuż-
szej przerwy w u k a z y w a n i u się 
gazetki zak ładowej , dopiero w 
tym numerze p o d a j e m y komple t -
ne wyniki . 

PODNOSZENIE CIĘŻARKA 

Waga lżejsza (do 75 kg): 1. J e -
żowski , 2. Lo rych A., 3. Waszkiel 

Waga cięższa (powyże j 75 kg): 
1. Mar tu l , 2. S tank iewicz J . , 3. 
Siwczak J . 

TENIS STOŁOWY 

Wśród pań zwyciężyła Świercz 
U. przed Kowalewską  D. i Fa-
lcisz Sęh. 

Wśród mężczyzn zwyciężył Wie-
czorek B. przed Mar tu lem W. i 
Po l sk im K. 

KOMETKA 

1. Z a w a d z k i M., 2. Zawadzk i A., 
3. S t ank iewicz J . 

SZACHY 

1. Waszkiel J. , 2 . - 3 . Fogt J . , 
Pudłowski St. 

WARCABY 

1. Stankiewicz J., 2. Waszkiel J . , 
3. Martul W. 

BRYDŻ SPORTOWY PARAMI 

1. S tank iewicz J . — Waszkiel J . 
2. Matuszewicz T. — Pyte l W. 
3. Pa to ła I. — Pa to ła T. 
Według tzw. p u n k t a c j i o l impi j -

sk ie j poszczególne wydzia ły zgro-
madzi ły p u n k t y (za sześć p ie rw-
szych mie jsc w każde j k o n k u r e n -
cj i ) : 
1. Maszyny offsetowe  97 pkt . 
2. Przyg. Form Typo 87 „ 
3. Admin i s t r ac j a 74 „ 
4. In t ro l iga torn ia 72 „ 
5. Maszyny typo 53 „ 
6. Warsz ta ty l » 

P u n k t a c j a „ m e d a l o w a " (za t rzy 
pierwsze mie jsca) : 

I II III 

1. Maszyny offsetowe  5 4 4 
2. Admin is t rac ja 5 2 4 
3. Przyg. Form Typo 4 3 3 
4. In t ro l iga torn ia 3 5 3 

,5. Maszyny typo 2 5 2 
XII I Spar t ak iada Zakładowa, 

zorgan izowana przez Ognisko 
T K K F Gryf  przy współpracy Za-
k ładowego Koła Z MS zgromadzi-
ła na s tarc ie około 150 p racow-
n i k ó w OZGraf.  i ich rodzin. 

Na jwiększą  f rekwencją  cieszył 
się t u r n i e j tenisa stołowego i pod-
noszenie ciężarka. Na jba rdz ie j 
e m o c j o n u j ą c y  był t u rn i e j szacho-
w y . J S . 

Drukarze 

w ścisłej czołówce 
ognisk TKKF 
w Olsztynie 

W końcu ubiegłego roku 
ZM TKKF w Olsztynie do-
konał podsumowania dzia-
łalności ognisk TKKF za 
1973 rok. Czołową rolę we 
współzawodnictwie odegra-
ło ognisko Gryf.  Na 44 
sklasyfikowane  ogniska — 
Gryf  zajął drugie miejsce. 

Poniżej punktacja dziesię-
ciu najlepszych ognisk w 
Olsztynie: 

1. Tornado 821 pkt. 
2. Gryf 551 „ 
3. Wicherek 407 „ 
4. Elektron 349 „ 
5. KZZRiŁ 339 „ 
6. Salami 309 „ 
7. S po masz 286 „ 
8. Chłodnia 261 „ 
9. Motozbyt 249 „ 

10. Jezioro Długie 216 „ 

Również w największej, 
masowej imprezie roku — 
w Tygodniu Kultury Fi-
zycznej ognisko Gryf  zajęło 
I I miejsce za ogniskiem 
Tornado. 

Tak więc na jubileusz 15-
lecia ogniska Gryf,  druka-
rze „zafundowali"  sobie 
ładny prezent. Należy do-
dać, że współzawodnictwo 
między ogniskami rozpoczę-
ło się właśnie w 1973 roku. 
Punktacja prowadzona jest 
za udział w imprezach spor-
towych na szczeblu miej-
skim. 

Najaktywniejsi 
sportowcy 1973 r. 

Doroczny, t radycyjny już kon-
kurs na najaktywniejszych 
sportowców Olsztyńskich Za-
kładów Graficznych  za rok 1973 
został rozstrzygnięty. Oto kolej-
ność: 

KOBIETY: 

1. Piotrowska E. 575 pkt. 
2. Echaust E. 373 „ 
3. Nowacka K. 226 „ 
4. Jędrzejczak D. 220 
5. Daniszewska T. 215 „ 
6. Świercz U. 158 „ 
7. Kowalewska D. 116 „ 
8. Krzykowska T. 95 „ 
9. Falasz Sch. 73 „ 

10. Patoła I. 30 „ 

MĘŻCZYŹNI: 
1. Martul W. 600 pkt. 
2-. Stankiewicz J. 457 „ 
3. Waszkiel J. 388 „ 
4. Frąckiewicz  T. 310 „ 
5. Korecki T. 295 „ 
6. Składowski A. 293 „ 
7. Zahorski K. 247 „ 
8. Polski K. 240 „ 
9. Zawadzki M. 229 „ 

10. Wieczorek B. 216 „ 
Na listach sklasyfikowa-

nych zostało 20 pań i ponad 
50 mężczyzn, którzy więcej 
niż raz brali udział w im-
prezach sportowych w ciągu 
roku. Zwycięzcy otrzymali dy-
plomy i upominki. 

Na  zdjęciu:  Drużyna koszykarzy  Gryfu  w składzie  (stoją  od  lewej): 
Runkiewicz Zawadzki,  Dębski,  Zanowski,  Głowacki,  Wieczorek,  (klę-

czą): Koma,  Składowski,  Grygorowicz  i Karczewski. 
— 

Współzawodnictwo ognisk 
Od początku  1974 roku ZM T K K F wprowadzi ł w s p ó ł z a w o d n i c t w o * 

między ogniskami , polegające  na organizac j i imprez przez ogniska? I 
i udział w tychże imprezach . W okresie od s tycznia do m a r c a 
było ich s tosunkowo bardzo dużo. Wszystkie imprezy r o z g r y w a n e U 
były z okazj i 29 rocznicy wyzwolen ia m. Olsztyna i 30-lecia P R L . « 

W skrócie p rzeds t awiam wys tę -
py naszych r e p r e z e n t a n t ó w : 

• T u r n i e j s i a tkówki mężczyzn 
(system pucharowy) . W pierw-
szym meczu e l i m i n a c y j n y m Gryf 
przegrał z drużyną  KW MO i od-
padł z dalszych gier. 

• Tenis s tołowy. Zespołowe 
zwycięstwo Gryfu.  Indywidualnie: 
3. B. Wieczorek, 4. W. Martul . 

• Ognisko Gryf  było organiza-
to rem t u r n i e j u warcabowego, w 
k tó rym uczestniczyło 35 osób. 
Zwycięs two zespołowe Gryfu. 

• T u r n i e j s ia tkówki pań — 
czwar te mie jsce nasze j d rużyny . 

• Kometka . Drugie mie jsce ze-
społowo Gryfu.  Indywidua ln ie : 
3. M. Zawadzki , 4. K. Zahorski . 

• Koszykówka . Pierwszy od 
wielu la t wys tęp koszykarzy Gry-
fu  należy uznać za udany . W 
pie rwszym meczu Gryf  wygra ł z 
ogniskiem Tornado . W nas tęp-
n y m przegrał ze zwycięzcą  tu r -
n i e ju . — Koroną. 

• Szachy. Tylko trzech szachi-
stów reprezen towało Gryf  w in-
d y w i d u a l n y m b łyskawicznym tur -
n ie ju szachowym. Zespołowo d ru -
gie mie jsce , 

• W drug im t u r n i e j u tenisa 
stołowego — druka rze nie odnie-
śli większych sukcesów. 

• W d r u g i m t u r n i e j u kometk i 
— sukces Gryfu.  Pierwsze mie j s -
ce zespołowo oraz indywidua ln i e : 
1. M. Zawadzki , 4. K. Zahorski , 
5. A. Składowski . 

Po podliczeniu p u n k t ó w za 
wszystkie powyższe t u r n i e j e i za 
udział w ligach międzyzakłado-
wych , p u n k t a c j a ognisk na po-
czątku  kwie tn ia przeds tawia się 
na s t ępu jąco : 

1. Wicherek 461 pk t . 
2. Tornado 426 „ 
3. Gryf  332 „ 
Korzystnie jsza jes t na tomias t 

p u n k t a c j a dla nas za udział w 
samych imprezach. 

Do końca roku będzie jeszcze 
wiele imprez spor towych. Walka 
o p u n k t y do współzawodnic twa 
t rwać będzie do końca, t a j e j wy-
niki poznamy dopiero w przysz-
łym roku . 

B A R D Z O r z a d k i e u k a z y w a n i e s i ę 
g a z e t k i z a k ł a d o w e j n i e p o z w a l a 
n a o c e n ę p r a c y o g n i s k a n a b i e ż ą -
c o . N i e m n i e j j e d n a k n a l e ż y s k ó -

t o w o o c e n i ć d z i a ł a l n o ś ć o g n i s k a w r o k u 
u b i e g ł y m . 

Rok ten był szczególny dla cz łonków 
ogniska, bowiem obchodzi ło ono j ako 
j edno z niel icznych ognisk w wo jewódz -
twie o lsz tyńskim swoje p ię tnas to lec ie . 

Pod względem spo r towym mie l i śmy 
wiele okaz j i do zdrowego wyżycia się na 
salach i boiskach. R e a k t y w o w a n i e lig 
międzyzak ładowych spowodowało duże 
ożywienie w działalności ognisk m. Ol-
na. Również ognisko „Gryf"  skupi ło n a j -
większą  uwagę na udziale w ligach mię -
dzyzakładowych. Dowodem ożywienia 
działalności jest fakt,  że w r a m a c h ligi 
rozegral iśmy około 80 meczów i t u rn ie -
jów, czyli ze, spor tem s tyka l i śmy się na 
codzień. W ligach międzyzak ładowych 
Gryf  r ep rezen towal i : s i a tkark i i s ia tka-
rze, szachiści, s t rzelcy, pi łkarze i teni -
siści s tołowi (dwie drużyny) . 

N a j w i ę c e j sukcesów odnieśli szachiści, 
s i a tkarze i I d rużyna tenisa stołowego, 
k tó re to d r u ż y n y po wiosennych roz-
g r y w k a c h e l i m i n a c y j n y c h za ję ły czoło-
we miejsca w g rupach , a w okresie je-
sieni rozpoczęły boje już wśród na j l ep -
szych d r u ż y n olsz tyńskich. Tu rozpoczę-
ła się walka na „ca łego" , a każde zwy-
cięstwo dawało wiele sa tysfakcj i . 

Nie zapomina jąc  o p racownikach , zor-
ganizowal iśmy ki lka t u r n i e j ó w zakłado-
wych i imprez w oś rodku wypoczynko-
w y m nad jez. Gim w N o w e j Kaletce. 

Bral iśmy a k t y w n y udzia ł w Tygodniu 
Kul tury Fizycznej , czyli masowych im-
prezach spor towych, z a j m u j ą c  w ogól-
ne j punktac j i II m ie j sce i zdobywając 
ki lka czołowych mie j sc indywidua lnych . 

Wiele wysiłku włożyl i działacze w przy-
gotowanie uroczystości z okazj i 15-lecia 
istnienia ogniska Gryf.  Impreza ta po-
łączona  z Dniem Druka rza była ze wszech 
m i a r udana , czego d o w o d e m były licz-
ne g ra tu l ac j e od zaproszonych gości. 
F a k t ten świadczy, że stać nas na or-
gan izowanie imprez na wysokim pozio-
mie. W t y m miejscu należy złożyć po-
dz iękowanie dyrekc j i zakładu, POP i 
samorządowi  robotniczemu za pomoc ja-
ką  udzielil i ognisku. 

Ognisko Gryf  przy a k t y w n e j pomocy 
Zarządu  ZMS zorganizowało XIII Spar-
t ak iadę Zakładową.  Nie zadowala mnie 
w pełni mniejsza frekwencja  pracowni-
ków i ich rodzin w t e j masowe j impre -
zie zakładowej . Mniejsza niż się organi -
zatorzy spodziewali f rekwencja  wynikła 
z faktu,  że poprostu zabrakło n a m cza-
su na zorganizowanie wszystkich zapla-
n o w a n y c h konkurencj i , między innymi 
rzu tów lo tkami do tarczy i s t rzelania 
z wia t rówki , które to konku r enc j e cie-
szyły się zawsze dużym powodzenie. 

Zaangażowani w rozgrywki ligowe, nie 
byl iśmy w stanie więcej zrobić. Ogółem 
w X l i i Spar takiadzie Zak ładowej s tar-
towało około 150 osób. Z przykrością  na-
leży stwierdzić, że w ubiegłym roku w 
zawodach uczestniczyła bardzo mała , j ak 
na nasze możliwości, liczba pań . 

c h l e b n y m tonie działalność naszego 
ogniska. 

Sporadyczne wiadomości o naszym 
ognisku poda je Rozgłośnia Olsztyńska 
Polskiego Radia. Dzięki dużemu zaan-
gażowaniu się kol. M. Zawadzkiego, re-
dakc j a spor towa radiowęzła zak ładowe-
go na bieżąco  informowała  p racowników 
Olsztyńskich Zak ładów Graficznych  o 
wszelkich wydarzen iach spor towych . 

Współpraca w łonie samego zarządu  o-
gniska układała się dość dobrze . Młodzi 
wiekiem i doświadczeniem działacze s ta-
r a j ą  się możl iwie jak n a j l e p i e j wykony-
wać p r z y j ę t e na siebie obowiązki.  Na 
szczególne wyróżnienie w ca łorocznej 
pracy zas ługują  ko ledzy: M. Zawadzk i 
i A. Składowski , życzyć by należało 
Gryfowi  więce j t ak sercem oddanych dla 
spor tu działaczy. Na słowa uznania za-

Z działalności ogniska w 1973 r. 
S u m u j ą c  działalność ogniska za 1973 

rok należy uważać go za udany. Dzia-
łacze ogniska zrobili naprawdę bardzo 
dużo w rozwoju sportu masowego. Do-
w o d e m prawid łowe j działalności jest za-
jęcie przez ognisko Gryf  II miejsca we 
współzawodnic twie ognisk ni. Olsztyna. 
Pokona l i śmy wiele prężnych ognisk i to 
d a j e powód do zadowolenia. 

Cieszy również fakt,  że m a m y dużo 
młodzieży garnące j  się do spor tu i nie 
na leży faktu  tego lekceważyć, a r acze j 
s twarzać wa runk i t e j młodzieży do go-
dziwego wypoczynku i wyżycia się spor-
towego. 

W dziedzinie p ropagandy sportu m a m y 
także duże osiągnięcia.  Kilkanaście razy 
na l a m a c h „Gazety Olsztyńskiej" były 
in formacje  o ognisku Gryf.  a 2 stycznia 
1973 roku ukazał się potężny a r tykuł o 
dorobku naszego ogniska. 16 l is topada 
1973 roku w gazecie cen t r a lne j „Głos 
P r a c y " red. Glabas opisał w bardzo po-

s ługują  także : W. Martul , E. Echaus t , U. 
Świercz, D. Korsak, T. Daniszewska, B. 
Dominik, B. wieczorek . 

Nies te ty , w naszej codz ienne j p racy 
b o r y k a m y się także z t rudnośc iami , któ-
rych nie j es teśmy i nie będziemy w 
s tanie rozwiązać  sami. Do na jwiększych 
bolączek  należy brak własnych ma łych 
obiektów spor towych. Reprezen tanc i 
Gryfu  gra jący  w ligach międzyzakłado-
wych przystąpi l i  do rozgrywek bez żad-
nych t r en ingów. W t e j sy tuac j i nas tę -
powały porażki , k tóre bardzo u j e m n i e 
wpłynęły na postawę zawodników, do-
tyczy to szczególnie d r u ż y n y s i a tka rek . 
Dziewczęta chcą  grać w s ia tkówkę, a le 
bez fachowej  opieki i sys tematycznych 
t ren ingów drużyny t e j nigdy nie skom-
p l e t u j e m y , a szkoda, bo „ m a t e r i a ł " na 
s ia tkark i m a m y dobry . 

W okresie j es ienno-wiosennym wszys-
tkie sale spor towe są  za ję te i nie ma 
mowy, żeby można uzyskać p r z y n a j -

m n i e j dwie godziny w tygodniu na t re -
ningi. Umowy o w y n a j e m sali zawierać 
t rzeba już w okresie le tn im, ale t rzeba 
mieć na to z a g w a r a n t o w a n e fundusze. 
Na j l epszym chyba rozwiązaniem  było by 
nawiązanie  ścis łej współpracy między 
Olsz tyńskimi Z a k ł a d a m i Graf icznymi  a 
jakąś  szkołą. 

Zawiedl i śmy się srodze na pomieszcze-
n iach nowego zakładu . Okazu je się, że 
w tych p ięknych budynkach nie ma 
mie j sca na us tawienie stołu do ping-
-ponga . Tenis s tołowy zawsze cieszył się 
na jw iększym powodzeniem wśród d r u k a -
rzy. Jes t to sport r u c h o w y i p r z y j e m n y , 
a koszty z jego u p r a w i a n i e m są  niewiel-
kie. W zakładzie m a m y około 70—80 osób, 
k tóre chc ia łyby mieć częsty k o n t a k t z 
piłeczką  celuloidową.  Sp rawa us tawien ia 
stołu ma już swoją  n iech lubną  t r adyc j ę . 
Niemal od początku  is tnienia Gryfu  był 
on „solą  w o k u " dla n i ek tó rych . 

Marzyło się n a m zagospodarowanie pla-
cyku (koło magazynu paliw) na boiska 
do s ia tkówki i koszykówki . Spor towcy 
200 godzin sprzątali  go i w y r ó w n y w a l i 
t e ren . Ale podłoże jest miękk ie i nie 
n a d a j e się do gry np. w koszykówkę . 
W t e j sprawie samo ognisko niewiele 
już może zdziałać, bo t rzeba na to 
„grubszą  gotówkę". A boisko t ak ie jes t 
n iezbędne . 

Dyrekc ja , POP i samorząd  robotniczy 
Olsztyńskich Zakładów Graficznych  wie-
lokrotn ie pomagały ognisku w jego t r ud -
nościach i jes tem p rzekonany , że w dal-
szym ciągu  na pomoc taką  możemy li-
czyć. Ze dzisiejszy człowiek nie ży je 
ty lko pracą  nie t r zeba nikogo przekony-
wać . Ludzie muszą  mieć chwilę czasu 
na ak tywny w y p o c z y n e k po pracy , a 
taką  możliwość s twarza między innymi 
uprawian ie spor tu dla zdrowia , dla przy-
jemności . 

Sport ma i te właściwości, że wycho-
wuje, uczy koleżeństwa i współpracy, a 
poza tym przywiązuje do danego środo-
wiska, w naszym przypadku do zakładu 
pracy. Według mnie lepiej niech mło-
dzi ludzie „niszczą" piłki na boisku, niż 
mają „niszczyć" alkohol w knajpach, nie 
mając co z wolnym czasem robić. 

PREZES OGNISKA 
J . STANKIEWICZ 



Z g r y ź l i w i e c pospolity 
Zarzuca mi się często abso lu tny b r a k poczucia h u m o r u 

i zbytnią  spontaniczność r e a k c j i na drażniące  s p r a w y . 
„W gorącej  wodzie  kąpany..."  mawia ła babc ia nieboszczka, 
z n a k krzyża po t a j emn ie czyniąc,  j a k b y m to j ak imś dia-
b ł e m czy duchem s tarego kościelnego był . 

Dziadzio tylko miał wyrozumien ie dla mojego rap tuśnego 
charak te ru , j ak mawia ł , głaszcząc  mnie po czuprynie jedną 
ręką,  a drugą  wąsa  kręcąc  mrucza ł : „...moja krew,  moja 
krew". 

Ja na tomias t faktycznie  b y ł e m bardzo spoko jny , ł agodny 
jak b a r a n e k prawie , r z e k ł b y m uosobienie ciszy i dobroci . 
Owszem, bywało , moce p iekie lne we mnie ws tępowały , 
w r u c h szło co było pod ręką:  proca, nie proca, ki j , n ie k i j . 
kawa ł kamienia , a n a w e t p a m i ę t a m s tary , p i ę k n y krysz ta -
łowy wazon (prezent ś l ubny moich rodziców). A wszystko 
dlatego, że na p rzyk ład Józiek, ten spod s iódemki , szybę 
uprzednio zbiwszy, na mnie p róbował całą  w i n ę zwalić. 

Gniew m ó j był sprawiedl iwy, mocny, s t raszl iwy, ale zaw-
sze k r ó t k o t r w a ł y . 

Cóż z tego, k iedy lata minęły , świat , zdawałoby się p ięk-
nie jszy się j ak i ś stał, rozsądniejszy,  ba rdz ie j p r ak tyczny 
i sol idny, a ja już trzeci te lewizor sp łacam na ra ty , po-
nieważ dwa poprzednie rozleciały się właśnie pod w p ł y w e m 
mego kró tko t rwałego , aczkolwiek sprawied l iwego gniewu. 

I tu t rzeba przyznać r a c j ę t y m , k tó rzy za rzuca ją  mi b r a k 
poczucia h u m o r u . No bo czym można wy t łumaczyć fakt, 
że ja , zamiast za b rzuch się t r zymać ze śmiechu — szale ję 
ze złości na widok bardzo śmiesznych ak torów, k t ó r y m pan 
reżyser kazał robić głupie miny do k a m e r y ? 

Albo, skoro powraca znów era rzucania się t o r t a m i na 
scenie, to dlaczego ja n ie idę z d u c h e m czasu i nie posia-
dam się z radości? 

Albo dlaczego nie cieszę się, j a k bardzo śmieszny p a n 
Łazuka śpiewa bardzo śmieszne p iosenki i ba rdzo śmiesz-
nie macha nóżką? 

Albo dlaczego nie r o z r y w k u j ę się na dobrym, roz rywko-
w y m p rog ramie z hal i spo r towe j w Łodzi, k tó ry to pro-
g r a m jest t ak dobry, że ś redn io co miesiąc  jes t powta rzany 
z n iewie lk imi ty lko z m i a n a m i (kiedyś na scenę wjeżdża ł 
„Fia t 125 P " , a ostatnio, chyba w związku  z k ryzysem pa -
l iwowym „Fia t 126 P") . 

Co p rawda , na leży oddać sprawiedl iwość s t a rym, zasłużo-
n y m profes jonałom  p r o g r a m ó w r o z r y w k w y c h , j a k p a n u 
Kłosowskiemu, k tó ry n ieodmienn ie k o j a r z y się mi z ka -
szanką,  p. J ackowi Fedorowiczowi , p . Kobuszewskiemu, pa-
ni Kwia tkowskie j , p a n u Michnikowskiemu, a le już reszta 
Dudka - Dziewońskiego powinna iść na e m e r y t u r ę , gdyż ro-
biąc  furorę  wśród Poloni i zagran iczne j , n ie muszą  wcale 
podobać się u nas chociażby dlatego, że r ep rezen tu j ą  dow-
cip, de l ika tn ie mówiąc,  w s ty lu damskich desusów, widzia-
n y c h od dołu 

Szanowne Pan ie i Szanowni P a n o w i e Redak torzy z Tele-
w i z y j n y c h P r o g r a m ó w Rozrywkowych! P r o p o n u j ę u tworzyć 
jeszcze' jedną  k o m ó r k ę w i t ak już r o z b u d o w a n e j Waszej 
Redakc j i . Komórkę , n a z w i j m y ją  Fi l t rem, sk ładającą  się 
z s a m y c h złych i zgryźl iwych ludzi, k t ó r y m absolu tn ie 
b r a k poczucia h u m o r u . W ten sposób zaoszczędzicie mnós-
two czasu sobie, a k t o r o m oraz widzom, a zyskacie setki , 
tysiące  zwolenn ików dobrego p r o g r a m u rozrywkowego , w 
osobach m n i e j więce j mojego pok ro ju . Inna sp rawa , że 
przy końcu każdego p rog ramu , j ak każe t r a d y c j a , dojdzie 
n a m jeszcze j eden napis po tych wszystkich kamerzys tach , 
insp ic jen tach , scenarzys tach i man ic iu rzys tach — „ d y ż u r n y 
filtr",  ale ten już p r z y n a j m n i e j będzie po t rzebny choćby 
dlatego, że wiadomo od razu, do kogo mieć w razie czego 
p re tens je . 

A propos roz rywki . P a m i ę t a m , k iedy b y ł e m jeszcze ma-
łym chłopcem, trafiła  mi się nie lada g ra tka , a mianowicie 
w y j a z d do Sopotu . A, że być w Sopocie, a nie być na mo-
lo..., przeto zgodnym krok iem, z z a s t ę p o w y m na czele, po-
maszerowal i śmy wszyscy na to już w s p o m n i a n e molo. I 
wszystko byłoby dobrze, uroczyście i romantyczn ie , gdyby 
nawe t tu nie wkroczyła przedsiębiorczość n i ek tó rych o b j ^ 
wate l i . s V 

Na s a m y m bowiem końcu mola p rospe rowa ły zgodnie dwa 
przeds iębiors twa. T r u d n o by łoby je nazwać, p r z y j m i j m y u-
mownie : „Przeds ięb iors two Umożl iwia jące  Podziwianie Mor-
skich Przes t rzeni za Pomocą  L u n e t y Optyczne j " , czyli po 
pros tu dwóch facetów  z d w o m a lune tami . Na domia r 
wszystkiego, u j ednego z n ich na lunecie wisiała k a r t k a : 
„Spojżenie 50 groszy — dzieci do lat 5-ciu za d a r m o " . 
Oczywiście spo j rza łem za te j edne 50 groszy, ale nie zoba-
czyłem nic, bo j ak się późnie j zor ien towałem, pa t rzy łem 
nie w tę dziurkę. Drugi w y k r z y k i w a ł co chwi la : ,,... n ie 
t ak długo, bo będzie z ło tówka!" . 

Niedawno z n a j o m y wróci ł z Sopotu i przywiózł mi r a -
dosną  wiadomość Są!  I to aż t rzech, po dwie lune ty , ty lko 
. . spojżenie" kosz tu je już złotówkę. Czyli nie t ak źle z tą 
Polską  rozrywką.  „ „ „ , 

ZGRYŹLIWY 

P.S.  Wszelkie  podobieństwa  osób, nazwisk i sytuacji są 
zupełnie przypadkowe  i listów z pogróżkami  nie przyjmuję, 
przed  czym P.T.  Czytelników  z góry przestrzegam. 

A U T O R 
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— Na  tym aparacie można zrobić 
wszystko.  I  — He,  he, he... rzeczywiście! 

!To (A  i owo • To i owo 
K R Z Y Ż Ó W K A 

POZIOMO: 1. J ednook i olbrzym, 4. Do sk ładan ia t eks tu , 7. Sk ładn ik 
s topu d rukarsk iego , 8. Znaczek pocztowy, 10. Odmówien i e ręk i za-
lo tnikowi , 12. P rzodek k rowy, 14. Minera lne , 15. Samob i j , 17 Np. na 
zieloną  t r awkę , 20. Kamel iowa, 21. Odpady z kot ła l ino typowego, 
22. Techn ika d ruku , 23. Większa niż życie. 

PIONOWO: 1. Jul iusz — wódz i poli tyk rzymski , 2. Władca rodu 
indiańskiego, 3. Afisz,  5. Ko le jna liczba, 6. W Olsztynie — Armi i Ra-
dzieckie j , 9. Uzdrowisko dla dzieci, 11. Nie mżawka, 13. Dziewczynka 
z I b, 14. Tłuszcz wieprzowy, 16. Kąpielisko  na Mierzei Helsk ie j , 
18. Układ wo j skowy , 19. Pieniądz  pradz iadków. 

Opracował : G. RYMKIEWICZ 

• W pańs twie a f rykańsk im 
Malawi ogłoszono przepisy w 
sp rawie zachowania się o b y w a -
teli . Pociągani  będą  do odpo-
wiedzialności ci obywate le , k tó -
rzy w czasie p rze j azdu k o l u m n y 
samochodowej p r e m i e r a Has t i ng 
Banda „będą  w y d a w a l i n ie -
przyzwoi te dźwięki , a lbo czyni l i 
podobnego c h a r a k t e r u ges ty" . 

• B u m e r a n g i należą  w Au-
s t ra l i i do n a j b a r d z i e j poszuki-
w a n y c h i t y p o w y c h p rezen tów. 
Sp rowadza s ię je z... J a p o n i i . 

• Zachodr . ioniemieckie k o l e j e 
organizu ją  spec ja lne wyc ieczk i 
niedzielne dla psów, pod różu -
jących  w towarzys twie swoich 
panów. W wagonie r e s t au ra -
c y j n y m przewidz iano spec ja lne 
menu , a WC zaopa t rzone jes t 
w drzewko. 

• E leganckie pan ie w Miami 
(USA) noszą  zamias t k l ipsów 
n u m e r e k ze złota lub d i a m e n -
tów: cyfry  oznaczają  ob ję tość 
ich b ius tów. 

Za p rawid łowe rozwiązanie  k rzyżówki — do rozlosowania 5 książek. 
Odpowiedzi p ros imy nadsy łać do Rady Zak ładowe j , p o k ó j 230. 

„CZCIONKĄ I S Ł O W E M " 
r edagu je Kolegium R e d a k c y j n e 
pod k ie runk iem Tadeusza Wo-
jego, Zd jęc ia : K o n r a d P ie t ra -
szyński. D r u k : Olsz tyńskie Za-
kłady Graf iczne  im. S. P ie-
niężnego. LZ. 953 (750) 30.IV.73  

G-5 

J- e s t w ż y c i u k a ż d e g o m ł o d e g o C z ł o -
w i e k a m o m e n t , k i e d y m u s i z a d a ć 
s o b i e p y t a n i e — c o r o b i ć d a l e j ? J e -
d n i w y b i e r a j ą  s t u d i a , i n n i s z k o ł ę 

t e c h n i c z n ą  a i n n i , k t ó r y m s i ę j a k o ś n i e 
p o w i o d ł o w ż y c i u , i d ą  u c z y ć s i ę z a w o d u . 

Osiemnaście lat t emu znalazłem się 
w sy tuac j i , kiedy s tanąłem  przed dyle-
m a t e m . co z sobą  robić. Byłem w t e j 
t r u d n e j sy tuac j i , iż miałem j edyne w y j ś -
cie — mus ia ł em wybrać n a u k ę zawodu , 
j edyną  możl iwość w moich w a r u n k a c h . 
Po p e w n y c h t rudnośc iach z uzyskan iem 
sk i e rowan ia w Wydziale Za t rudn ien ia , w 
dniu 26 l ipca 1956 roku zgłosiłem się 
do p r a c y w Olsztyńskich Zakładach 
Graf icznych. 

Po raz p i e rwszy w życiu przekroczyłem 
próg zak ładu przemys łowego jako p ra -
cownik f izyczny  działu maszyn typo-
graficznych,  a po n ied ługim czasie in-
trol igatorni . 

W pierwszych t y g o d n i a c h m o j e j pracy 
wrażenie wręcz szokujące  — sporo no-
wych twarzy , szum m a s z y n , stosy pa-
pieru i pośród tego wszys tk iego ja , nie 
mogący  zrozumieć i n i e j e d n o k r o t n i e po-
radzić przypada jącym  obowiązkom. 

Ale w t rudnym dla mn ie okres ie zna-
lazłem życzliwych ludzi, k tó r zy spieszyli 
z pomocą  i dobrym s łowem, k tó rzy w 
początkach  mego s ta r tu życiowego s ta-
ral i się ukształ tować moją  osobowość i 
umi łowan ie zawodu d ruka rza . 

Nie sposób nie wspomnieć tu o tak ich 
ludz iach , j ak : Zofia  P o k o r a , P a w e ł A j -
chors t , Zofia  Pałusko, Hal ina Gebaue r 
Z y g m u n t Donarski — by ły k i e rownik 
działu in t ro l iga torni , i wielu i n n y c h za-
a n g a ż o w a n y c h i oddanych sp rawom za-
k ł adu ludzi , k tó rzy w nawale codz ienne j 
p r a c y potrafi l i  znaleźć czas i chęci na 
i n t e r e sowan ie się ludzkimi sp rawami . 

Dzięki t y m ludziom właśnie, sk iero-
w a n y zos ta łem na naukę zawodu jako 
składacz ręczny , a chcę nadmienić , iż 
w t y m 'Okresie nie ła two było dostać 
się na t e r m i n a t o r a w zawodzie d r u k a r -
skim, wszyscy kandydac i poddawani byli 
bowiem w n i k l i w e j selekcji . 

Trafi łem  do działu, gdzie większość fa-
chowców s tanowil i ludzie s tars i , posia-
da jący  ogromną  wiedzę fachową,  ale za-
razem surowi i w y m a g a j ą c y .  Potrafi l i 
z młodego „ a d e p t a " sz tuki d r u k a r s k i e j 
wydobyć i zmusić do ukazan ia wszyst-
kich tych pozy tywnych war tości , k tóre 
w dalszej jego samodzie lne j p r a c y za-
w o d o w e j mogłyby być m u pot rzebne . 

P i e rwszym moim „ m a j s t r e m " , bo tak 
wówczas t y tu łowano in s t ruk to ra , k tó ry 
zaczął  moją  e d u k a c j ę od rozróżniania 
l i ter (p, b, d, q), pojęć i okreś leń d ru -
ka r sk ich , t ak ich j ak : zeclinia, mitel 
szteg, kegel, spac ja itp., był nim pan Ka-
zimierz Lewkowicz . 

l i f ikowani  fachowcy  — Zbigniew Sze-
matowicz i Józef  Pa lmowsk i . 

Było ich wielu, nie sposób wszys tk ich 
wymien ić i nie wszys tk ich się już pa -
mię ta . J e d n i są  na emery tu r ze , i nn i już 
nie żyją,  jeszcze inn i są  wśród nas i 
bo ryka j ą  się z naszymi k łopo tami w y k o -
n u j ą c  swój obywate l sk i obowiązek,  w 
s tosunku do zak ładu . 

Ludzie ci swoim wys i łk iem i zaanga-
żowaniem w p racy zawodowe j przyczy-
nili się do u tworzen ia podwal in d r u k a r -
s twa na Warmi i i Mazurach , a w szcze-
gólności w stolicy tego reg ionu . 

Ktoś, k to nie pamię ta tego okresu , a 
szczególnie człowiek młody, m a j ą c y  o-

MOJE REFLEKSJE 
R O M U A L D P L U T Y N S K 

Był on fachowcem  wszechs t ronnie u -
zdolnionym, ale i w y m a g a j ą c y m  zara-
zem. W s w o j e j p racy dydak tyczno-wy-
chowawczej s ta ra ł się wszystk im swoim 
podopiecznym przekazać swoją  wiedzę 
fachową,  jak również p rzekonać ich, iż 
droga jaką  obral i jest s łuszna i to, jaką 
będą  przedstawiać war tość w przy-
szłości, będzie zależeć od nich samych. 
Dlatego też wymaga ł sol idnej pracy i po-
s łuszeństwa. 

W tym okresie w zecerni ręczne j p ra -
cowali także tacy doskonal i fachowcy 
j a k : Izydor Stecki, Anton i Oskierko, 
Bronis ław Dawdo, Michał Szyłogalis, Al-
bin Narkowicz . P racowa ł również obec-
ny k ie rownik wydzia łu przygotowani 
form  typo Tadeusz Wojego. P racowal i 
już też jedni z n a j w y ż e j obecnie k w a -

becnie inne w a r u n k i p racy i warunk i 
by towe, może zadać lakoniczne pytanie : 
Po co te wspomnien ia , na co u l icha 
jes t n a m po t rzebny t en życiorys, t e raz 
są  inne czasy, t a m t e należą  do prze-
szłości. Na pewno — inne są  teraz w a -
r u n k i p rzy jęc ia do n a u k i zawodu, i nne 
w y m a g a n i a w tym zakresie . 

Rok 1974 jes t rok iem 30-lecia P a ń s t w a 
Polskiego, a uzyskane w nim r ezu l t a ty 
społeczno-gospodarcze zadecydują  o 
rea l izac j i p r og r amu VI Zjazdu Pa r t i i i 
pos tanowień I K r a j o w e j Konferencj i 
PZPR, duży udział w tym a m b i t n y m 
programie mieć będzie młodzież. 

W os ta tn ich la tach , Olsztyńskie Za-
k łady Graficzne  wyszkoliły ogromną 
liczbę młodych ludzi, da jąc  im możli-
wość uzyskan ia dyplomu p r a c o w n i k a 

wykwal i f ikowanego,  w k ł a d a j ą c  o g r o m n e 
kwoty pieniężne na t en cel — taka była 
konieczność w związku  z roz ruchem no-
wych zak ładów. 

Większość z t y c h ludzi znalazła swoje 
miejsce w społeczności d r u k a r s k i e j , do-
brze w y k o n u j e swo je obowiązki  zawo-
dowe, u d o w a d n i a j ą c  t y m s a m y m , iż s p o - . 
łeczne z ło tówki nie poszły na m a r n e . 
Ale jest jeszcze i t a k a grupa młodzieży, 
nie liczna co p r a w d a , k t ó r e j nie ba rdzo 
zależy na p r a c y , podchodzą  do n ie j obo-
ję tnie i lekceważąco.  Młodzież ta nie 
może z rozumieć do te j pory , iż ty lko 
praca dobrze w y k o n y w a n a może przy-
nieść zadowolen ie i osobistą  sa tysfakc ję . 

W życiu każdego ' człowieka ogromną 
rolę o d g r y w a j ą  w a r u n k i płacowe, gdyż 
z a p e w n i a j ą  one egzys tenc ję , ale w y d a j e 
mi się, iż nie ty lko to o d g r y w a n a j w a ż -
niejszą  rolę, t rzeba m i m o wszys tko lu-
bić w y k o n y w a n ą  p racę i zdawać sobie 
s p r a w ę z tego, że w y b r a n y przez nas 
zawód d a j e nam pełną  satysfakcję . 

Pisząc  ten a r t y k u ł pisałem go z myślą 
0 tych , k tó rzy zdobyli zawód, i o t ych , 
k tó r zy się jeszcze uczą,  pisałem go nie 
po to, aby p rzypomnieć moją  przesz łość 
1 t r u d n e warunk i , ale przede wszys tk im 
dlatego, aby przemówić do świadomośc i 
młodzieży naszego zak ładu , iż zawód 
d ruka rza jest zawodem t r u d n y m i o d p o -
wiedz ia lnym, ale p ięknym i c i e k a w y m . 
I d la tego każdy, kto p rzekroczy ł p róg , 
obecnie nowych i p i ęknych zak ł adów, 
w celu zdobycia zawodu pol igraf icznego, 
mus i t r ak tować go poważnie i z p rzeko-
nan i em, że jest to w ł a ś c i w y k t o k w 
jego życiu. 

Są  w naszym zakładzie ludzie, k tó rzy 
w d r u k a r s t w i e przepracowal i k i l k a n a ś -
cie i kilkadziesiąt  lat. k t ó r z y w swoim 
życiu nie jedna prze łknę l i „gorzką  pi-
gu łkę" , przeżyli radości i chwi le smu tne , 
alf  gdybyśmy kogokolwiek z n ich zapy-
tal i czy uważa ją  la ta te za z m a r n o w a n e 
— jes tem p rzekonany , iż o t r zyma l ibyśmy 
odpowiedź przeczącą. 

R. PLUTYŃSKI 


